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DWUTYGODNIK POŚW IĘCONY TURYSTYCE. KOMUNIKACJI, OCHRONIE PRZYRODY, UZDROWISKOM, 
HOTELARSTWU i PRZEMYSŁOWI TURYSTYCZNEMU
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S e z o n  letni d o  3 0  w rześn ia, z im ow y od  1 5 g ru d n ia  do  2 8  lutego  
S tac ja  kolejow a, p o c z t a ,  t e l e g r a f  i t e l e f o n  na m iejscu

In fo r m a c je  : K o m i s j a  Z d r o j o w a  o r a z  Z a r z q d  P a ń s t w o w e g o  Z a k ł a d u

S a l a  j a d a m p a ła c u  w  G łu c h o w ie ,  je d e n  z  n a j p ię k n ie j s z y c h  z b i o r ó w  W P o l s c e

19Groznq ustawę“ należy znowelizować
jeżeli turystyka nie ma ulec zag ładzie

„Groźna ustaw a“, jak  określono 
w  sferach turystycznych ustawę 
o ochronie granic, zaczyna juz 
ukazywać całe swoje niebezpie­
czeństwo. Jakkolw iek ostrze jej 
zostało stępione nieco przez indy­
widualne zarządzenia poszczegól­
nych wojewodów, wyłączających 
te lub inne poszczególne miejsco­
wości z je j działania, tem  nie 
m niej wywołała ona skutki, k tó­
re  przewidywano od pierwszej 
chw ili: dezorjentację turystów ,
kuracjuszów i letników, którzy, 
nie mogąc zdać sobie spraw y do­
kąd wolno im jeździć, a  dokąd nie, 
popłynęli najw iększą fa lą  ku 
miejscowościom, leżącym w  głębi 
k ra ju , po za s tre fą  pograniczną.

Rezultaty już się okazały: m iej­
scowości leżące na pograniczu, 
k tóre od wielu la t utrzym yw ały 
się tylko dzięki ruchowi tu ry s­
tycznemu, uzdrowiskowemu i let­
niskowemu i od wielu la t inwesto­
wały wszystko, co posiadały w u- 
rządzenia turystyczne, odrazu s ta ­
nęły wobec rozpaczliwej sytuacji, 
wywołanej brakiem  przyjezdnych.

Odbiło się to  w  szczególności na  
K arpatach  W schodnich oraz Po­
dolu . N a HucUlszczyźnie frekw en­
cja tegoroczna spadła o 50% w 
porównaniu z r. ubiegłym, co pod­
ciągnęło za sobą praw dziw ą ka ta ­
stro fę  gospodarczą nietylko zresz­
tą  dla ludności, ale również dla 
całego szeregu przedsiębiorstw ,

związanych z ruchem  przyjezd­
nym, jak  np. dla kolei, autobu­
sów itc. Znawcy stosunków m alu­
ją  w rozpaczliwych barw ach stan, 
jaki się wytworzył, już dziś prze­
widując, że okolicom tym  będzie 
potrzebna b. znacz, pomoc społecz­
na, szczególnie w  okresie zimo­
wym.

O ile chodzi o Podole, to n a j­

piękniejsze jego miejscowości leżą 
w pasie pogranicznym  i nie są o- 
ne wcale wyłączone z działania 
„groźnej ustaw y“ . A jak  np. moż­
na sobie wyobrazić turystykę na 
Podolu z zam kniętym  dostępem 
do Skały, Kudryniec, Okopów Św. 
Trójcy, jask iń  w  Krzywczu, ba 
naw et bez dostępu do Dobrowlan, 
przedmieścia Zaleszczyk, k tóre

ZAKŁAD LECZNICZY SIARCZNO - BOROWINOWY

L U B I E Ń - Z D R Ó J
o b o k  L W O W A

Kąpiele siarczane, tlenowe i elektryczne. — Oddział zanderowski — Emana- 
torjum radowe.—Elektro i termoterapia. Diatermja — W ziewalnia. — Lampa 
kwarcowa. — Plaża — Kąpiele rzeczne i słoneczne. — Połączenie kole­
jowe i autobusowe ze Lwowem. — Poczta, telegraf i telefon na miejscu.

^iiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniin^

|  S k u te c z n ie  i ta n io  le czy  w s z e lk ie  p o z o s ta ło ś c i  p o  g ry p ie  |

I S Z C Z A W N I C A  I
—  £2?

=  z e  sw o im i zd ro jam i, sz c z a w a m i a lk a l ic z n o -s lo n o -w a p ie n n y m i |

i najnow ocześn iejszym  inhalatorium  
|  z k o m o r a m i  p n e u m a t y c z n y m i

— — j e d y n y m i  w  P o l s c e  — —

|  S e z o n  o d  1 m a j a  d o  1 p a ź d z i e r n i k a  |

Oniituim iiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiLiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinć

zostały wyłączone z pod działania 
ustawy, ale bez przedmieść?

Jak  reaguje przeciętny tu ry s ta  
na ograniczenia, dowodzi najle­
piej poniższy w yjątek  z a rtyku­
łu Jim a Pockera w  „K urjerze 
W arszawskim  z dn. 30 lipca r. b . :

„W ybierałem się n a  H uculszczyznę  
z zam iarem  spędzenia tam  całego ur­
lopu. Ale okazało się, że H uculszczyzna  
dostępna jest dziś zw ykłem u  
śm iertelnikow i tylko po załatw ieniu  
pewnych form alności, bardzo podob­
nych do tych, jakie czyni się dla uzys­
kania zezw olenia na w yjazd za  gra­
nicę.

M ieszkam  w  m iejscow ości położonej 
o piętnaście kilom etrów  od stolicy, ale 
należącej do pow iatu prowincjonalne­
go. A by uzyskać potrzebne w  m yśl 
nowych przepisów  zezwolenie, m usia­
łem udać się do odległego o 40 kilo­
m etrów starostw a. Jako turysta  upra­
w iam  sport fotograficzny, ale dowie­
działem się, że pozwolenia na posiada­
nie aparatu fotograficznego w ydaje 
znów starostw o, położone na danych  
.erena/'h turystycznych. W  obawie, a- 
by mnie nie zaaresztowano, zanim  sta ­
rostwo takie osiągnę —  zrezygnow a­
łem z  fotografow ania. Boć przecież u -  
rzędy starościńskie nie leżą., tak  jak. 
celne, na sw ych granicach terytorjal- 
nych.

Podróżuję też, jak praw dziw y tu rys­
ta, w łasnym  m otocyklem . A le ponoć 
ruch na drogach jest w  tam tych  stro­
nach nocą wzbroniony. A  w ięc co się  
stanie, jeśli ja  w łaśnie najadę nocą n a  
granicę w schodnio-karpackiego „no 
m ans landu“ ? M ogę przecież przeoczyć  
kam ień graniczny w ojew ództw a stan is­
ław ow skiego i w paść w  konflikt z  

(D o k o ń c z e n ie  na str. 2-ej



,,Groźna ustawę" Nagroda za oportunizm O  zniżki
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na leży  z n o w e l iz o w a ć

(D o k o ń c z e n ie  ze str. 1 -ej)

przepisam i. W najlepszym  zaś razie 
czeka m nie perspektyw a spędzenia no­
cy  przy owym kam ieniu przydrożnym.

A le się uparłem. Jestem  lopalnym, 
państw ow o-tw órczo usposobionym oby­
w atelem , czy nie jestem , do stu  par be­
czek ?!... W siadłem  tedy do podmiej­
sk iego autobusu, po tym  do tramwaju, 
po tym  czekałem  dwie godziny na 
w ąskotorow ą kolejkę, ,,podróżowałem  
n ią“ drugie dwie godziny, aż w reszcie 
znalazłem  się w  starostw ie.

—  Pozw olenie na w yjazd do Hucul- 
szczyzny?  —  zdziwił się znajom y urzę- 
dni. —  A le pan się myli, H uculszczyz- 
n a  leży  w  Polsce... żadnych pozwoleń  
nie potrzeba.

—  I ja  tak  m yślałem  odparłem, —  
ale, n iestety , rzeczyw istość jest od­
m ienna.

W yprowadziłem  biedaka z błędu. B ył 
okropnie zażenow any sw oją ignoracją  
i nietaktem , popełnionym w  stosunku  
do mnie. Zniknął, a  po dziesięciu m i­
nutach, poinform owany snać odpowied­
nio, zoprowadził mnie do kolegi, w yda­
jącego  przepustki. Z astałem  tam  tylko  
jednego starozakonnego, który miał 
zam iar w yjechać pod Kołomyję, ale do­
w iedziaw szy się. że pozwolenie kosztu ­
je  5 złotych  w olał zrezygnow ać.

Tym razem ja  się zdziwiłem. S ły ­
szałem , że w  W arszaw ie tłum y sta ły  w  
ogonkach, by uzyskać pozwolenie, po­
dobno naw et ludzie m dleli w  ścisku, . 
urzędnicy z nadmiaru pracy. A  tu ta ­
kie puchy. ..

—  .Nic dziwnego, -— odparł urzęd­
nik. —  Ludzie na prowincji są prak­
tyczni. W olą siedzieć w  domu, albo 
jeździć tam , gdzie to nie w ym aga  
zachodu“.

Obrazek powyższy jes t tylko 
drobną ilu s trac ją  tego, co się dzie­
je  na zew nątrz pasa granicznego.

Sytuacja natom iast w ew nątrz 
owego zaklętego pasa zaczyna być 
zupełnie tragiczna.

Należy też bezwarunkowo zna- 
leść z niej jakieś wyjście, jeżel 
nie chce się tu rystyk i polskiej u- 
ważać z góry za um arłą.

Wobec naszego położenia geo­
graficznego, dzięki którem u wszy­
stk ie  praw ie miejscowości tu ry s­
tyczne i uzdrowiskowe znajdują  
się na  pograniczu, „groźna usta­
w a “, nie przeszkadzająca rozwo­
jow i tu rystyk i w innych krajach , 
nie może być żywcem stosowana 
u nas i w ym aga jakna j szybszej 
nowelizacji w  sposób, k tó ry  odcią­
żałby bezwzględnie, raz na zawsze 
i zupełnie jasno turystykę od jej 
zabójczego działania.

Trzeba zresztą postawić spraw ę 
jasn o : albo utrzym ujem y ustawę 
w dotychczasowej postaci i rezyg­
nujem y z turystyki, albo też u- 
trzym ujem y turystykę i noweli­
zujem y ustawę.

Nie sądzimy, aby nowelizacja 
w  omawianym duchu była bardzo 
trudną, sądzimy, jednak, że zre­
zygnowanie z tu rystyk i, t. j. pow­
ró t do stanu z r. 1980, zm arnow a­
nie całego wysiłku władz, tow a­
rzystw  i insty tucji, w trącenie 
kresów górskich i nadm orskich 
nanowo w odmęt dawnej nędzy, z 
k tó re j dzięki turystyce zaczęły się 
w łaśnie dźwigać, to dla nas zbyt 
droga zapłata, na  k tó rą  nie może­
my sobie pozwolić.

Innego zaś w yjścia z katastrom 
falnej sytuacji, jaika się wytwo­
rzyła dzięki obecnej nieszczęśli­
wej redakcji n iektórych tekstów 
„groźnej ustaw y“ niema.

W poprzednim num erze nasze­
go pism a zamieściliśmy inform a­
cję, p. t. „Dalsze niszczenie T a tr“, 
w której daliśmy wyraz zdziwie­
niu, iż delegaci P. T. T. obrado­
wali razem  z przedstawicielami 
P. Z. N. i kolejki linowej na 
Kasprowym w spraw ie budowy 
nowych szlaków dla pieszej tu ry ­
styki masowej w  Tatrach.

W związku z powyższą notatką, 
inform ują nas ze sfe r m iarodaj­
nych, że „przedstawiciele P. T. T. 
w obradach tych bynajm niej nie 
brali ochoczego udziału, i nie tyl­
ko bronili stanowiska, aby nikt 
inny poza P. T. T. nie budował 
ścieżek w T atrach  (aczkolwiek 
zwrócili uwagę wszystkim  współ- 
ob radującym  czynnikom na nie­
zdrowy fak t narzucania z góry 
budowy w T atrach  Polskich ście­
żek letn ich  przez Polski Związek 
N a rc ia rsk i  bez porozum ienia z 
gospodarującym  w T atrach  od 
blisko 65 lat Pol. Tow. T atrzań­
skim oraz wbrew planowi sieci 
ścieżek w Tatrach, zatw ierdzone­
mu przez Komisję O rganizacyjną 
Parku  Narodowego T atrzańskie­
go)-

Pol. Tow. T atrzańskie zostało 
planam i Min. Kom unikacji zasko­
czone i wszczęło akcję celem spro­
wadzenia p ro jek tu  budowy szlaku 
graniowego z Kasprowego do 
M orskiego Oka od racjonalnych 
granic. W szczególności P. T. T. 
zwróciło uwagę na konieczność 
porozumienia się z Klubem Cze- 

i skosłowackich Turystów, o ile 
chodzi o p ro jek t budowy na 
grzbiecie granicznym  lub w jego 
pobliżu, następnie na  bezzasad­
ność budowy szlaku pieszego dla 
turystyki masowej granicą L ip­
towskich Murów, na konieczność 
dostosowania projektów  wszel­
kich budowy ścieżek i dróg w  T a­
trach  do uchwał zeszłorocznych 

! Kom isji O rganizacyjnej P arku  
Narodowego Tatrzańskiego (w 
k tórej plenum i podkom isjach 
brali przecież czynny udział 
przedstawiciele Min. Komunikar 
cji i P. Z. N .), wreszcie na niezbę­
dność zachow ania Liptowskich 
M urów jako terenu  bez ścieżek 
ze względu na  to, że g rań  ta  s ta ­
nowi jedyny „przesm yk1“, przez 
k tó ry  kozice (będące ja k  w iado­
mo zwierzyną wędrowną, a w  Ta­
trach  Polskich niezm iernie rzad­
ką) m ają  połączenie z przyszłego 
rezerw atu  przeznaczonego dla 
nich na Wołoszynie i w  Koszystej 
z m atecznikam i kozic w  T atrach  
Czeskosłowackich.

w szelka argum entacja  P. T. T. 
została jednak  nieuwzględniona  
i przedstawiciele P. T. T. musieli 
wysłuchać od reprezentantów  
P. Z. N. oświadczenia, w  którym  
ci powiadomili zebranych, że bez 
względu na w yn ik  konferencji po­
rozumiewawczej, m a P. Z . N . po­
lecenie ścieżkę do dnia 20 liipca 
br. oddać do użytku. Zaznaczyć 
wypada, że oczywiście i tym  ra ­
zem bynajm niej nie pytano się 
o pozwolenie budowy ścieżki wła­
ścicieli gruntów , t. j. współwłas­
ności górali i P. T. T.

ścieżka mimo wszystko nie jes t 
zbudowana ani naw et roboty nie 
zostały rozpoczęte. Przeszkodziły 
temu zarówno względy technicz­

ne, jak  też próby porozumienia się 
ze stroną czeskosłowacką, k tóra 
lojalnie odmówiła współudziału w 
powyższym projekcie, jako sprze­
cznym z postanow ieniam i odnoś­
nych ciał, przygotowujących or­
ganizację P arku  Narodowgeo w 
T atrach  polskich i czeskosłowac­
kich, ja k  też z planem  budowy 
i konserw acji tatrzańsk ich  szla­
ków turystycznych, corocznie u- 
stalanym  przez P. T. T. i Klub 
Czeskosłowackich Turystów  1 na 
perjodycznych wspólnych konfe­
rencjach.

Jak  widać z powyższego żadne 
porozumienie między kolejkarza- 
rni a P. T. T. nie nastąpiło a u- 
dział delegatów P. T. T. w obra­
dach był podyktowany jedynie ko­
niecznością obrony T a tr  przed 
dalszym zalewem barbarzyństw a.

W arto  również zaznaczyć, że 
P. Z. N., k tó ry  zapraszał różne 
urzędy i organizacje na  ową kon­
ferencję w Zakopanem  i na  Kas­
prowym W ierchu w dniu 27.VI. 
br., przesłał wprawdzie zaprosze­
nie do czeskosłowackiego urzędu 
ochrony zabytków w Bratysław ie, 
pom inął jed n a k  w zaproszeniu 
P aństivoivą R adę O chrony P rzy ­
rody oraz delegata m in is tra  W . R. 
i O. P.  do spraw  ochrony przyro­
dy.

Było bardzo przykrą rzeczą 
słuchać, gdy przedstaw iciel Cze­
chosłowacji w yp o m n ia ł  to  organi­
zatorom, zw racając jednocześnie 
uwagę na konieczność dostoso­
w ania pro jek tu  budowy nowego 
szlaku do uchwał polskiej Komisji 
Organizacyjnej P arku  Narodo­
wego Tatrzańskiego

Oświadczenie na tej konferen­
cji wiceprezesa P. Z. N., że żadne 
kroki nie zostaną wszczęte przy 
budowie ścieżki bez pełnego poro­
zumienia się z polskimi czynnika­
mi ochrony przyrody nie znalazło 
m iejsca  w rozesłanym protokule z 
konferencji“ .

*

Powyższe w yjaśnienia n iew ąt­
pliwie rzucają nieco inne światło 
na udział delegatów P. T. T. w 
wspólnej konferencji z kolejka- 
rzam i i P. Z. N. św iatło, niestety, 
jeszcze sm utniejsze, niż to  wyni­
kało z naszej no tatk i w  N r. 15.

Okazuje się bowiem, że opor­
tunizm  niektórych czynników 
rządzących w  P. T. T., o którym  
głośno już dzisiaj je s t wśród sze­
rokich rzesz tego towarzystwa, 
nie tylko nie osiąknął żalnych re­
alnych korzyści, ale doprowadził 
do sytuacji bardzo zbliżone do... 
afrontu.

Jeżeli też polityka tak  Pojętej 
„ugody" będzie dalej prowadzona, 
w ątpliwym  jes t czy P. T. T. zy­
ska na niej coś więcej niż dotych­
czas zyskało.

T R U S K A W I E C
natura lne  kqp ie le  : so iankow e,

b o r o w i n o w e ,  s i a r k o w e .  

S ły n n a  - N  A  F T U  S  I A '  o bok  

innych  wdd. I n h a l a t o r i u m .

N O W O O D K R Y T Y  Z D R Ó J  
N A T U R A L N Y C H  W Ó D  
G O R Z K I C H  „ B A R B A R A "

In form acje  i zam ów ie n ia  m ie sz­

kań tylko w Z a rzq d z ie  R sro jow ym

ko le jow e  do  u zd ro w isk

Spraw a konkurencji uzdrowisk 
zagranicznych z krajow ym i pole­
ga, ja k  wiadomo, w  wielkiej m ie­
rze na tym, że koleje zagraniczne 
udzielają kuracjuszom  znacznych 
zniżek kolejowych, zw iększając je  
jeszcze w stosunku do cudzoziem­
ców, podczas gdy P.K .P. „ofiaro­
wały*1 łaskawe i to  w form ie nie- 
cbowiązującej na przyszłość, zale­
dwie 33 proc. zniżki. Ta ostatn ia 
zresztą najeżona je s t form alno­
ściami i trudnościam i, m ającym i 
na celu odstraszenie od korzysta­
n ia z niej.

N a tem at tego stosunku P .K .P. 
do uzdrowisk pisze „Dziennik Po­
ranny“ :

„N ależałoby najzw yczajniej przepro­
w adzić reform ę taryf przy w yjazdach  
do naszych uzdrowisk i letnisk, czyli 
po prostu mówiąc, zw iększyć przyzna­
ne już ulgi, w zględnie zastosow ać zniż­
ki grupowe ogólnie stosow ane, które  
w płynęłyby niew ątpliw ie na ilość w y- 
ieżdżających a także na dochody P.K. 
P. Kolej by na tym  napewno nie stra ­
ciła. Pieniądze zaś, w ydawane na kole- 
ie zagraniczne, w płynęłyby do kas  
^  K P .

P rzy okazji chcielibyśm y zwrócić 
’w agę na pew ien szczegół. Zniżki przy  

przejazdach do naszych uzdrowisk m u­
szą m ieć charakter stały, nie m ogą być 
owocem przypadkowych decyzyj. A to  
ila  tego, że tego rodzaju ulgi, tak  jak  
każde inw estycje —  bo za takie należy  
je uważać, —  nie są obliczone na amor­
tyzację w  ciągu m iesięcy, ani pojedyń- 
czych lat. Jeżeli zniżki m ają się przy- 
~~vnić do dalszego rozwoju naszych  
^rdrowisk, to pow inny m ieć charakter 
■rfały, aby również inw estujący prze­
m ysł uzdrow iskow y m ógł w ykalkulo- 

-hć sw oje dochody na pew nych s ta ­
łych nrzesłankach, przy m ożliw ie naj­
mniejszym ryzyku.

W  tym  roku L iga Popierania Tury- 
<?tyki uw ażała za  konieczne udzielanie

Jvwidualnych ulg przy w yjazdach na 
io b v ty  rvczałtow e w  sw ych hotelach  
■w Siankach i w  Sławsku, i to  ulg. do­
w odzących do 75 proc. (które M.K. 
",7n ało  za słuszne, a  prasa pow itała z 
uznaniem ). U w ażam y przeto, że m ożna  
udzielić także przy przejazdach do na- 
■^vch uzdrowisk u lg  co najm niej 50 

nroc., t.i., aby przy opłacie pełnego bi- 
> tu  w  iedną stronę, kuracjusz otrzy­
mywał darm owy przejazd powrotny.

N iew ątpliw ie. że w iele  łuzdrowisk, 
'^Tiigk i m ie j s c  klim atycznych

zasłużyłyby na niesrorsze traktowanie, 
jak Sianki, czy  Sławsko.

Zwróćm y też u w aee na to. że uzdro­
w iska polskie są  przeważnie położone 
na jednym  pasie podkarpackim, a w iec  
'•’d wielu części kraiu  sa  bardzo odleg­
ł o  —  tak  odległe, że niew iele k ilom et­
rów dzieli ie  od zagranicy. Z tego w y ­
nika w ysoki koszt doiazdu, np. z  pod 
Wilna, czy naw et z Torunia —  i chytre 
obliczenie kuracjusza, że nrzecież w y- 
5azd za granicę kosztow ałby prawie to  
'■■amo...

Otóż tem u rozumowaniu m ogą poło- 
kres jedynie daleko idące zniżki 

kolejowe do naszych rodzinnych uzdro- 
visk i m iejscow ości k lim atycznych.“

Jeżeli chodzi o samo rozumuwa- 
nie, należy przyznać „Dzienniko­
wi“ niew ątpliw ie słuszność. Spra­
wy te zresztą nie są nowe. Wielki 
błąd popełnia natom iast cytowa­
ne pismo, przypuszczając, że ko­
mukolwiek w Min. Kom. zależy 
na rozwoju naszych uzdrowisk.

K o l e j k a  g ó r s k a  w  K r y n i c y

Spółka U działow a „Kolej Górska w  
K rynicy ukończyła już prace projek  
cyjne i przystąpiła do w ytyczen ia  te ­
renów pod pudowę górskiej kolejki l i ­
nowej ze stacji wyjazdowej obok toru  
saneczkow ego i potoku Palenica na 
szczyt góry parkowej. W przyszłym  
m iesiącu będą już uruchomione w ięk­
sze roboty budowlane, a  oddanie kolej­
ki do użytku m a nastąpić jeszcze przed 
sezonem  zim owym .



W a ż n e ! A f e r y  t u r y s t y c z n e Chrońmy się
Przerwa w  turystyce do  

Jugosławji
Jak  się dowiadujemy, konty- 

gent dewiz, przyznany na  m. sier­
pień dla turystów  udających się 
do Jugosławji, został już wyczer­
pany.

Wobec tego wyjazdy z Polski do 
Jiigosław ji dla osób, k tóre do­
tychczas jeszcze nie zaopatrzyły 
się w akredytywy, m uszą zostać 
w strzym ane do końca sierpnia, 
nowe zaś akredytyw y będą mog­
ły być przyznawane dopiero z za­
pasu  przeznaczonego na  w rze­
sień.

Epidem ja w  Sopotach
Od szeregu tygodni panuje w 

Sopotach, skrzętnie przemilczana 
przez prasę gdańską, epidemja
szkarlatyny. Niema praw ie dnia, 
w  którym  by nie notowano za­
padnięć na tę zaraźliw ą chorobę. 
Poza tym  epidemiczny charak ter 
przybrały  ostatnio zachorowania 
na odrę i dyfterję.

W następstw ie grasow ania 
szkarlatyny, odry i dy fte rji w 
Sopotach wiele osób, chcąc unik- 
nąić zapadnięć n a  te choroby, o- 
puszcza gdańską miejscowość 
letniskową.

Tanie paszporty  
do W ęgier  i Szwecji

M inis te rs tw o  S p ra w  W e w n ę trz ­
nych  obniżyło  d o  40  zł. o p ła tę  za 
jednom ies ięczny  p a s z p o r t  d o  W e g ie r  
o raz  d o  Szw ecji  przy p rze jazdach  
d r o g ą  m o rsk ą  z p o r tó w  polskich .

Z aśw iad czen ie lekarza  
u rzędow ego jest k on ieczne

Do władz adm inistracyjnych 
napływ ają ostatnio liczne poda­
nia o wydawanie paszportów ku­
racyjnych, za k tóre je s t pobiera­
na opłata o połowę niższa, niż od 
paszportów  zwykłych zagranicz­
nych.

Wobec tego, iż podania te nie 
zaw ierają urzędowych zaświad­
czeń lekarskich M. S. Wew. przy­
pomniało starostom  o uwzględnia 
niu jedynie tych podań, które za­
w iera ją  obok zaświadczenia leka­
rza  pryw atnego, stwierdzenie cho 
roby przez lekarza powiatowego.

Druskieniki w y łączon e ze 
strefy granicznej

N a podstawie rozporządzenia 
wojewody białostockiego, ze s tre ­
fy  nadgranicznje zostały wyłączo­
ne Druskieniki.

Motywem tego wyłączenie była 
chęć nieprzeszkadzania swobodzie 
pobytu i poruszania się ku racju ­
szom w Druskienikach, jako  w 
najw iększym  zakładzie kąpielo­
wym północno-wschodn. Polski.

Tym niem niej przepisy o ste- 
fie  nadgranicznej obowiązują we 
wsiach, położonych nad Niemnem 
n a  północ i na  południe od Drus- 
kienik.

KĄPIELISKA NA HELU
HE L, J U R A T A ,  B Ó R  J A S T A R ­
N I A .  K U Ź N I C Ę ,  C H A Ł U P Y

Z n a c z n e  z n i ż k i  d l a  r o d z in ,  p r a c .
—  s a m o r z q d o W y c h ,  e m e y t ó w  —

R u c h  n a  c a ł y m  P ó łw y s p ie  b e z  o g r a n i c z ,  
j e d y n ie  w  c s i e d lu  H e l  p o d  k o n t r o lq  

In f o r m a c j i  u d z ie la  Z a r z q d  G m in y  w  J a s t a r n i.

Jak  zwykle, w sezonie tu ry ­
stycznym, kroniki policyjne za­
czynają notować szereg afer,
związanych z organizacją w yjaz­
dów. W ostatnich dniach grono
urzędników rozm aitych instytucji 
dało się oszukać jakiem uś niezna­
nemu nikomu przedstawicielowi 
„Tow arzystw a Turystyki Wszech­
polskiej/“ —  Biuru, k tóre wogóle 
nie istnieje. Po przeprowadzeniu 
dochodzenia okazało się, że przed­
siębiorczym organizatorem  oszu­
kańczej im prezy był pewien wie­
lokrotnie karany  oszust i zwy­
czajny złodziej, k tó ry  potrafił 
wyłudzić od 12 osób ponad 1000 
zł. zaliczki na nieistniejący pobyt 
na  wybrzeżu.

w  aferze tej przede wszystkim 
uderza niezrozum iała łatw ow ier­
ność oszukanych, urzędników, a 
więc osób, które powinny bądź 
co bądź przynajm niej wiedzieć, 
jak ie  b iu ra  podróży znajdują się 
w W arszawie...

A fera ta  zresztą nie je s t n a j­
niebezpieczniejszą, jako typowe 
oszustwo w niewybrednym  stylu, 
z gatunku sprzedaży m ostu Po­
niatowskiego lub kolumny Zyg­
m unta. Gorzej jednak jes t znacz­
nie z aferą, k tó ra  m iała miejsce 
6 tygodni tem u w jednym  z m iast 
wojewódzkich. T utaj na  widowni 
znalał się nie przygodny złodzie­
jaszek, ale przedstawiciel jedne­
go z najpow ażniejszych b iur po­
dróży, który  przygotował sobie 
do szmuglu przez zieloną granni- 
cę aż 200 osób. Wszyscy, oczywi­
ście, zostali zatrzym ani przez po­
licję w chwili, kiedy usiłowali 
przekroczyć granicę. Pow stał

LISTY CZYTELNIKÓW

Komu to |
SZANOW NY PA N IE  REDAKTORZE!

W związku z poruszaną, przez P a­
nów kilkakrotnie spraw ą bezpłatnego 
przewozu dzieci przez koleje, proszę o 
zam ieszczenie poniższych słów:

W dniu 9 b. m. jechałem  z Lublina 
do W arszaw y lw ow skim  pociągiem  po­
południowym. Ku w ielkiem u mojemu 
zdziwieuiu, przebiegłszy cały  długi po­
ciąg, nie m ogłem  znaleść w nim m iej­
sca, jakkolw iek nic specjalnie nie przy­
czyniało się .do jego przepełnienia: 
ani koniec tygodnia, ani żaden zjazd 
w W arszawie, ani w reszcie koniec w a­
kacji. Przepełnienie pociągu stało  się 
dla mnie zrozum iałym  dopiero, kiedy  
zwTóciłem uw agę, że w szystk ie  bez 
w yjątku przedziały III k lasy  przepeł­
nione b yły  przez dzieci, Zapełniały o- 
ne przedziały i kurytarze, zatłaczały  
okna, okupow ały grom adnie ubikacje 
ustępowe... B yło ich chyba k ilka ty ­
sięcy !

W iększość z nich nie m usiała chyba 
odczuwać specjalnej przyjem ności z 
tej podróży, gdyż spała na ławkach. 
Inne objadały się, jeszcze zaś inne u- 
przyjem niały sobie czas bijatykam i lub 
dla odmiany p łakały na ca ły  głos, do­
prowadzając do rozpaczy nielicznych  
podróżnych ■ dorosłych. W  przedziałach  
i na kurytarzach panował niem ożliwy 
zaduch, a  liczne kałuże na podłogach 
w agonów  św iadczyły aż nadto dobrze
0 zbyt m ałej „przelotności“ ubikacji 
ustępow ych w  w agonach. N a dobitkę 
w szystk iego „troskliw i“ opiekunowie 
nie pozwalali otw ierać okien, obawia­
jąc się „cugów “ dla sw oich pupilów. 
Trzeba dodać, że tego dnia m ieliśm y  
30 stopni upału.

W śród niew ysłow ionych męczarni 
nieszczęśliw i prawdziwi podróżni zm u­
szeni byli stać w  kurytarzach w  naj­
gorszym  powietrzu, dusząc się w prost
1 nie m ogąc ani na chwilę, usiąść, gdyż 
naw et w  tych  przedziałach, w  których

skandal, zatuszowany przez sam ą 
instytucję, k tó ra  natychm iast 
wypłaciła oszukanym pełne od­
szkodowanie, unikając w ten 
sposób zbyt już rażącego rozgło­
su. Postarano się przytym  o 
uniknięcie w ym ieniania nazwy 
biura, w którym  zdarzył się ów 
wypadek tak, że ani jedno pismo 
nie podało go.

I m y również w strzym ujem y 
się narazie od wym ienienia firm y 
powyższego biura, tern nie mniej 
jednak  sądzimy, że spraw y tej 
nie można tuszować. Jeżeli bo­
wiem dla nikogo nie ulega kwes- 
tji, że zarząd owego b iu ra  podró­
ży nie maczał palców w  pro jek to­
wanym  szmuglu, nie ulega rów­
nież dla nikogo kw estji, że jest 
on odpowiedzialny nietylko za sa­
mą działalność swojego oddziału 
prowincjonalnego, ale w  pierw ­
szym rzędzie za osobę swojego 
przedstawiciela. Dlatego też samo 
wypłacenie odszkodowania wcale 
nie załawia jeszcze sprawy. Każ­
dy bowiem przyszły kandydat na 
podróżnego może zupełnie słusz­
nie obawiać się, że skoro takie 
stosunki panu ją  w samej insty tu­
cji, nic nie gw aran tu je  mu, że 
również i w innym oddziale nie 
znajdzie się oszukańczy przed­
stawiciel, k tó ry  gotów je s t dopu­
ścić się czegoś w tym  rodzaju.

Spraw a ta  wym aga dokładniej­
szego oświetlenia i dlatego po­
wrócimy do niej jeszcze. N arazie 
możemy zalecić tylko jedno : jak  
najw iększą ostrożność, bez wzglę­
du na tak  lub inaczej brzm iącą 
firm ę b iu ra  podróży.

»otrzebne?
nominalnie były wolne m iejsca, na ław ­
kach leżały rozciągnięte dzieci, zm ę­
czone upałem , senne i apatyczne.

Zapytuję więc, dla kogo w łaściw ie  
są  pociągi? D la dzieci, które z podró­
ży tych już po godzinie nie m ają nic 
oprócz um ęczenia, czy  dla podróżnych  
dorosłych, którzy, opłacając drogie b i­
lety, pozbawieni są  tak  elem entarnych  
warunków podróżowania, jak siedzenie 
i oddychanie ?

Niech P an R edaktor w  swoim  po­
czytnym  piśm ie jeszcze raz o tym  na­
pisze. Zaprzestać tego głupstw a, to  
napewno nie przestaną, bo oni w iedzą  
w szystko lepiej. A le może tak i refe­
rent, który w ym yślił te  m ęczarnie dla 
dzieci i dorosłych sam  pojedzie kiedyś 
takim  pociągiem , to dopiero zobaczy, 
co narobił. Tylko niech sobie przytym  
kupi bilet za w łasne pieniądze, bo ta ­
kich, którzy jeżdżą za darmo, albo na- 
wpół darmo już jeździ za dużo i oni to 
w łaśnie zajm ują te  nieliczne m iejsca, 
które jeszcze pozostały po dzieciach.

P ozostaję z poważaniem  
K. K ow alski 

sta ły  czyteln ik  z Lublina.

S a l o n  f o t o g r a f i k i

Polskie T ow arzystw o F otograficzne  
(W arszawa, Chmielna 17) organizuje 
■n  czasie od 25 w rześnia do 3 listopada  
r. b. w  lokalu reprezentacyjnym  K asy- 
la  O ficerskiego w  W arszaw ie, Al. Szu­
cha 29 „X M iędzynarodowy Salon F o ­
tografik i“, połączony z w ystaw ą  tech­
niki przem ysłu fotograficznego i kine- 
m atografji am atorskiej. Ze w szech  
miar ciekaw a ta  im preza pozwoli nam  
przekonać się o postępie fotografik i 
światowej, tym  bardziej, że  P . T. F. 
m a zapew niony udział w  salonie naj­
znakom itszych fotografików  polskich i 
zagranicznych.

o d  p r z y k r y c h  n i e s p o d z i a n e k  
w  P a r y ż u

Praw ie każdy dziś ogranicza się w  
w ydatkach i dlatego, jeśli nie chce, 
jako naiwny cudzoziem iec, paść ofiarą  
w yzyskiw aczy, w inien w iedzieć co, jak. 
i gdzie kupić i obejrzeć. W iele czyni 
się, by uchronić cudzoziem ca przed  
m iędzynarodowym i w yzyskiw aczam i, 
lecz prawdziwą ochroną przed w yzys­
kiem  jest w łasna ostrożność, w  której 
zresztą nie należy przesadzać, by nie 
psuć sobie w rażenia z wycieczki.

P odstaw ow ą zasadą podczas pobytu  
w  Paryżu jest nabyw anie wszelkie^  
go rodzaju biletów  w yłącznie w  ka­
sach, a  nie u sprzedaw ców  ulicznych, 
którzy zw ykle straszą, że w szystk ie  
bilety  na ten, czy inny spektakl są  w y­
przedane, a  jedynie u nich m ożna jesz ­
cze kupić bilet, oczyw iście, za  w ysoką  
dopłatą.

Jeśli kto chce w yrzucić trochę pie­
niędzy, to m oże naprzykład nie w zy­
w ać sam  taksówki, a  uczyni to jak iś  
stojący  na rogu darmozjad, który  
sprowadzi samochód, otw orzy drzwicz­
ki woza, a  po tym , oczyw iście, zażąda  
sutego napiwku.

Jeśli się nie zna dobrze języka fran­
cuskiego, to też lepiej użyć innego. Z 
cudzoziem cem jeszcze się czasam i k toś  
liczy i nie pozwoli oskubać go zbytnio.

Praktycznie podróż na w ystaw ę pa­
ryską odbywa się następująco: Albo
jedzie się w  grupie, albo indywidualnie. 
W pierw szym  wypadku niem a się o 
co troszczyć, w szystko  załatw ione jest 
w edług z góry ułożonego planu i pro­
gramu.

Tę w ygodę jednak opłaca się bra­
kiem  sam odzielności i w łasnej in icjaty­
wy. Obce m iasto  poznaje się, gdy się je 
osobiście „zdobywa“, korzysta się, gdy  
się je sam odzielnie studjuje. Zresztą  
wybór sposobu podróżowania i zw ie­
dzania w ystaw y —  to spraw a tem pe­
ramentu.

W  biurze podróży otrzym uje się  
przed wyjazdem  ładne oprawioną kartę 
legitym acyjną. K arta ta  upoważnia do 
korzystania z pięćdziesięcioprocentowej 
zniżki na kolejach francuskich i m niej­
szych zniżek na kolejach państwow ych, 
przez które w iedzie droga na w ystaw ę  
paryską. W arunkiem tej zniżki na ko­
lejach w  całej Francji jest pobyt w  
Paryżu przynajm niej pięciodniowy. 
K arta ta  jest naw et sw ego rodzaju 
dowodem osobistym  dla w ładz fran­
cuskich na terenie Francji w  okresie 
dwuch m iesięcy.

Inne zniżki, o których m owa w  kar­
cie, a w ięc w  hotelach, restauracjach, 
i t. d. są  iluzoryczne. Szczególnie w  ho­
telach  panuje w yzysk, choć niedawno  
wydano naw et dekret o cenach w  ho­
telach.

W szędzie m ożna dość tanio zjeść, 
omijać należy tylko t. zw. „Coups de 
fusil“ łatw o rozpoznawane z zewnątrz. 
Za 12— 15 fr. m ożna zjeść bardzo do­
bry objad lub kolację z w inem . N apiw ­
ki dolicza się w  w ysokości 10  proc.

Ceny posiłków  na sam ej w ystaw ie  
są jednak trzykrotnie w yższe.

Trzeba orjentować się w  środkach  
komunikacji, w  przeciwnym  bowiem  
razie naraża się na stratę czasu i p ie­
niędzy. N ajlepszym  i najtańszym  środ­
kiem  kom unikacji je s t oczyw iście m e­
tro, w spaniale rozbudowane. Po obej­
rzeniu mapki, m ożna się dobrze orien­
tować, jak korzystać z  kolejki pod­
ziem nej. A utobusy są  w  śródmieściu  
zaw sze przeładowane, a  jeśli s ię  chce  
mimo to korzystać z  nich, należy  na  
przystanku w yciągnąć z autom atu ko­
lejny numerek i cierpliwie czekać n a  
dogodny mom ent. U  konduktora auto­
busu m ożna nabyć odrazu kilka prze­
jazdów, co w ypada znacznie taniej, niż  
oddzielne bilety.

W reszcie należy, bawiąc w  obcym  
mieście, nagiąć się do m iejscow ych  
zwyczajów, co u łatw ia pobyt.

N a j w y t w o r n i e j s z y  p e n s j o n a t  p o d  W a r s z a w q

„ A  N  U  L K  A "
Ś  w  i d •  r, łe l.  N r .  5 0 - 3 7  O ł w o c k

5 0  kom fo r to w y ch  po k a jó w .  C e n t r a l n e  
o g r z e w a n i e ,  w o d a  b i e ź q c a  z im n a  

i e t c .



Wistq do Krakowa „Festival Roku Jubileuszowego“

C z e r s k  n a d  W is ł q .  R u in y  z a m k u  k s iq iq t  m a z o w ie c k ic h

Naw iązanie kom unikacji pasa­
żerskiej szlakiem Wisły pomiędzy 
Krakowem  a Sandomierzem, któ­
ry  do tej pory był krańcowym 
punktem  żeglugi pasażerskiej w 
kierunku górnego biegu Wisły s ta ­
nowi zasługę Polskiej żeglugi 
Rzecznej „V istula“ , u trzy ­
m ującej od tej chwili 
kom unikację praw ie na całym 
szlaku wiślanym, na przestrzeni 
blisko 900 kim.

Inauguracja  tego nowego od­
cinka żeglugowego posiada ol­
brzymie znaczenie gospodarcze, 
społeczne i kulturalne. Dotych­
czas W isła uw ażana była za rzekę 
spław ną w ściśle oznaczonych i— 
wąiskich, jak  na je j rozm iary — 
granicach. Niespełna dwieście 
kilom etrów  nowego szlaku pomię­
dzy Sandomierzem i Krakowem  
Przyczyniło się do wzbogacenia 
kom unikacji rzecznej o duże moż­
liwości, k tóre w  epoce projekto­
w anych przez państw o nowych 
zamierzeń gospodarczych dadzą 
w krótkim  czasie doskonałe rezul­
ta ty .

Położenie Sandom ierza na szla­
ku dawnych dróg handlowych, 
k tórym i ciągnęły we wczesnym 
średniowieczu liczne karaw any z 
Saksonji na Ruś i z W ęgier ku 
m orzu Bałtyckiemu, wskrzeszone 
uspraw nieniem  połączenia tego 
m iasta  z najw ażniejszym i centra­
mi naszego przemysłu i handlu, 
Śląskiem, Gdynią, Łodzią i Zagłę­
biem Naftowym , przyczyni się w 
niem ałym  stopniu do rozwoju ko­
m unikacji rzecznej od Sandomie­
rza  zarówno w kierunku źródeł, 
jak  i ujścia Wisły, żegluga w iśla­
na, dzięki swej dogodności i ta ­
niości s ta je  się czynnikiem nie 
konkurencyjnym  dla kolei, lecz 
spełni rolę współrzędną, norm u­
jąc  w  ten  sposób współdziałanie 
kom unikacji lądowej i rzecznej.

O ile szlak w iślany od W arsza­
wy w kierunku ujścia rzeki za­
sługuje na uwagę ze względu na 
swój nowoczesny charak ter, w y­
nikający z połączenia W arszawy 
Gdynią, o tyle przestrzeń od W ar­
szawy w kierunku południowym 
posiada znaczenie raczej kultu­
ralne i historyczne. Odcinek W i­
sły, stanow iący natu ra lną  g ra ­
nicę pomiędzy województwem 
Kieleckim i Lubelskim, usiany 
je s t szeregiem miejscowości, któ­
re  w iążą się nierozerw alnie z

dziejami Polski, je j h isto rją  i 
kulturą.

Pierw szą z nich są Puławy, 
dawna siedziba książąt Czarto­
ryskich. Szereg stylowych budo­
wli klasycystycznych, wielka ilość 
m niejszych zabytków arch itek tu ­
ry późno-barokowej na tle uro­
czego parku puławskiego, wresz­
cie Doświadczalny Insty tu t Rolni­
czy, mieszczący się w dawnym 
pałacu Czartoryskich, wszystko 
to stanowi potężny magnes, przy­
ciągający tu ta j tu rystów  z całej 
niemal Polski.

O trzynaście kilom etrów w gó­
rę Wisły, Kazimierz Dolny. N a­
przeciw niego, już po stronie kie­
leckiej, wznoszą się ru iny zamku 
w Janowcu z epoki nieco później­
szej od kazimierzowskiej.

Posuw ając się wciąż w górę 
Wisły, m ijam y Solec, Józefów, 
Zawichost i dopływamy do Sando>- 
mierza. Tu rozpoczyna się nowy 
odcinek linji Polskiej żeglugi 
Rzecznej „V istula“, łączący tę 
starożytną miejscowość z dawną 
piastowską stolicą Polski, K rako­
wem. Dzięki pożytecznej inowa- 
cji, jaką  wprowadziła „V istula“1 
ruch turystyczny w Sandomierzu 
ożywił się znacznie.

Opuściwszy Sandomierz płynie­
my wciąż zwężającym się kory­
tem Wisły w kierunku Krakowa, 
m ijając  miejscowości takie, jak  
Tarnobrzeg, znany w h isto rji z 
konfederacji tranob rześkiej, da­
lej Baranów, zniszczony napadem  
Litw inów w roku 1376, Połaniec, 
w którym  Kościuszko ogłosił swój 
słynny m anifest, Nowy Korczyn, 
m iasto z 13 wieku, leżące w 
klinie między Nidą a  je j ujściem  
do Wisły, posiadające ru iny  zam­
ku murowanego, wzniesionego 
przez Kazim ierza Wielkiego, Opa­
towiec, założony przez Bolesława 
Chrobrego, Koszyce, Nowe Brze­
sko i Niepołomice, k tó re  zapisały 
się w  dziejach Polski echem bo­
jów Kościuszki i walk o niepodle­
głość państw a.

W reszcie w  dali ukazuje się 
Kraków, Akropol Polski.

Okolice Krakowa, położone nad 
W isłą na malowniczo wznoszących 
się wzgórzach, obfitu ją  w  wiele 
historycznych miejscowości, jak  
np. Tyniec, posiadający sta ry  
klasztor Benedyktyński z 11 w., 
Bielany, słynne z klasztoru Kar 
medułów i szereg innych, in tere­
sujących miejscowości o w arto­
ściach zabytkowych, historycz­
nych. i architektonicznych.

Ta podróż w iślana w  górę rze­
ki, tak  bogata w  w rażenia este­
tyczne i dydaktyczne, sta je  się 
dostępną dla każdego, komu zale­
ży na poznaniu szerokiej połaci 
południowych ziem naszego k ra ­
ju. Jest to  zasługą żywotnej i do­
skonale zorganizowanej placówki 
kom unikacyjnej, jak ą  je s t  „Vi­
stu la“ .

Przed miłośnikami wycie­
czek wiślanych otw iera się nowa 
stre fa  szerokich możliwości tu ry ­
stycznych, krajoznaw czych i lu­
doznawczych, osiągalna w  stosun­
kowo niedrogiej, lecz jakże przy­
jem nej i obfitującej w  w rażenia 
podróży. Obok hasła „W isłą do 
m orza“ aktualnym  staje się ha­
sło nowe: „W isłą do K rakow a“ .

w e wrześniu 1937 r. w Mosk­
wie, Leningradzie, Charkowie i 
Kijowie odbędzie się V Festival 
Teatralny, tak  zwany Festival 
Roku Jubileuszów. Będzie się on 
różnił od poprzednich bardziej u- 
rzcmaiconym program em  i skła­
dać się będzie z trzech oddziel­
nych, niezależnych od siebie czę­
ści, każda w innym mieście, na 
które zorganizowane będą spe­
cjalne wycieczki.

Główna część Festivalu odbę­
dzie się w Moskwie od 1 do 10-go 
września, d ruga w  Leningradzie 
od 11 do 15-go w rześnia i trzecia 
zaś od 11 do 20-go w rześnia na 
U krainie (Charków —  Kijów - 
Rostów). Zagraniczni goście na 
Festivalu w Moskwie będą mieli 
do wyboru 2 widowiska tea tra l­
ne codziennie. Otwarcie Festi- 
vału poprzedzi wieczór twórczo­
ści ludowej, k tóry pod względem 
wykonania i pomysłów prześciga 
tego rodzaju im prezy festivali po­
przednich.

Jeden z najstarszych  teatrów  
rosyjskich, państw owy Mały Te­
a tr  Akademicki w ystaw i sztukę 
znanego d ram atu rga  rosyjskiego, 
Ostrowskiego, pod tytułem  „Las“ . 
W arto zaznaczyć, iż te a tr  ten spe­
cjalnie celuje w wykonaniu sztuk 
Ostrowskiego i na sztukach tego 
au to ra  wychowano całe pokolenia 
znanych aktorów. W skutek tego 
otrzym ał on nazwę „Domu Ost­
rowskiego“ .

N astępnie T ea tr Mały zade­
m onstruje wierszowaną sztukę 
pióra współczesnego dram aturga 
sowieckiego W iktora Gusiewa p. 
t. „Sław a1“ ze znaną a rty stką  Blu- 
m ental— T am ariną w  roli głów­
nej.

W teatrze im. W achtangowa 
wystawione będą jednocześnie' 2 
sz tu k i: „Wiele hałasu o nic“
Szekspira z udziałem wybitnych 
artystów  Simonowa i M ansuro- 
wej oraz dram at M. Gorkiego p. 
t. „Jegor Bułyczew“. Sztuka ta  
wchodziła do program u Festivalu 
Teatralnego 19,36 r. i zdobyła 
wielkie uznanie publiczności. 
Główną, rolę g ra  w  niej a rty sta  
Szczukin, dając niezapom nianą 
kreację.

Czw arty dzień Festivalu wy­
pełnią przedstaw ienia dwuch te­
atrów  dziecięcych. C entralny Te­
a tr  Dziecięcy pod kier. zasłużonej 
artystyk i N ata lji Satz wystawi 
sztukę A. N. Tołstoja p. t. „Złoty 
Kluczyk“ , zaś państw owy tea tr  
Młodego W idza wystawi sztukę 

.Calderona p.t. „Sam  u siebie pod 
kluczem“ .

Piątego dnia wystawiona będzie 
w państw owym  Teatrze żydow­
skim sztuka p. t. „Sulam itka“1 wg. 
klasyka żydowskiego Goldfadena 
w przeróbcie współczesnego poety 
Gałkina. Poważne m iejsce w  sztu­
ce te j zamuje żydowska muzyka 
narodowa kom pozytora Pulw era. 
Jednocześnie drugi te a tr  narodo­
wy, państwowy T ea tr Cygański 
wystawi sztukę młodego współ­
czesnego d ram atu rga  cygańskie­
go I. Rom-Lebediewa p. t. „W ese­
le w  taborze“ , opartą  na  m oty­
wach pieśniarskich i tanecznych 
t lkloru cygańskiego.

T ea tr ten  jes t jedynym  na 
świecie tea trem  cygańskim  i g ra ­

ją  w nim nie aktorzy zawodowi, 
lecz am atorzy, odbywający wy­
szkolenie w m urach teatru , przy­
chodząc tu  w prost z taborów  lub 
fabryk.

T eatr A rm ji Czerwonej w Mos­
kwie wystawi sztukę współczes­
nego dram aturga sowieckiego I. 
P ru ta  p. t. „Rok dziew iętnasty“ .

T eatr Realistyczny pod kie­
rownictwem reżysera N. Ochłop- 
kowa zadem onstruje sztukę p.  t. 
„A rystokraci“ N. Pogodina 
Sztuka ta  je s t specjalnie ciekawa 
ze względu na swój tem at, tra k ­
tu j ąicy o przem ianie psychiki
ludzkiej. W ystawiona na pop rzed­
li :ni festivalu, cieszyła się ogrom­
nym powodzeniem, zarówno dzię­
ki oryginlaności tem atu, jak  i no­
wym pierw iastkom  reżyserskim. 
7 w rześnia w  moskiewskim Pała­
cu Pionierów odbędzie się wielki 
wieczór artystycznej twórczości 
dziecięcej, po raz pierwszy w łą­
czony do program u Festivalu.

P rogram  ostatn ich  trzech dni 
Festivalu, t. j. 8, 9 i 10 w rześnia 
wypełniony zostanie widowiska­
mi tea trów : Wielkiego i A rty ­
stycznego.

Teatrz Wielki w ystaw i 3 sztu­
ki. R epertuar klasyczny reprezen­
tować będzie nieśm iertelna opera 
Glinki „Rusłan i Ludm iła“ w zu­
pełnie nowej inscenizacji, impo­
nującej bogactwem kostjum ów, z 
udziałem 700 osób. Współczesny 
rep ertu a r reprezentow ać będzie 
opera młodego kom pozytora I. 
Dzierżyńskiego p. t. „Zorany U- 
gór“ według powieści Czołocho- 
wa. W operze tej wyzyskane zo­
stały na wielką skalę muzyczne 
pierw iastki ludowe. Ponadto n a j­
lepsze siły baletu moskiewskiego 
zadem onstrują klasyczny utw ór 
C'-’aikowskeigo „śp iąca królew­
na“ .

Moskiewski A rtystyczny T ea tr 
Akademicki im. Gorkiego wy­
stawi również 3 sz tu k i: „Annę
K areninę“ , w opracowaniu Ń. Woł- 
kcwa, z udziałem A. Tarasow ej 
w roli głównej, sztukę K. Trenie- 
wa p.t. „Lubow Jerow aja“ , utwór, 
k tóry  zaliczono do klasycznych 
utworów lite ra tu ry  sowieckiej i 
w ciągu ostatnich la t nie scho­
dzący z repertuaru  najlepszych 
teatrów  sowieckich, oraz traged ję  
Puszkina „Borys Godunow11. Sztu­
ka ta  je s t  włączona dó program u 
V Festivalu dla uczczenia stulecia 
śmierci Puszkina. Główne role 
k reu ją  w niej najlepsze siły Teat­
ru Artystycznego z Kaczałowem, 
Moskwinem i Tarchanowem  na

ele.
Sztuką tą  zakończony zostanie 

festival Teatralny bieżącego rkou. 
Będzie ona świadczyła o poziomie 
moskiewskiego T eatru  A rtysty ­
cznego ,k tó ry  słusznie cieszy się 
światową sławą.

IN F O R M A C J A  
P R A S O W A  

P O L S K A

Biuro w i a d o m o ś c i  
z prasy w  w ycinkach  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 3, telefon  9.41-53



Ostatni poławiacze korali Zycie uzdrowisk
na Adriatyku

G d y  jesień  c h ło d e m  p rze jm u jq cym  r z u c o n y  już g d z ie  in d z ie j kostium  i 
d m u c h a ć  z a c z y n a ,  a  s p o k o jn y  z a z w y -  ! chełm , u w ią z a n y  na  m ocne j linie, z su w a  
c za j  A d r ja ty k  k łęb i s ię  i b a łw a n i c o r a z  I się  w r a z  z e  sw ym  o b c ią ż e n ie m  z  ło d z i 
g w a łto w n ie j,  d o  m aleńk ie j p rz y sta n i n a  I w  g łę b in y  m o rza .
w y b r z e ż u  d a lm a ty ń sk im  p o w ra c a ją  n ie- j  N a s ta je  c h w ila  g r o b o w e g o  m ilc ze n ia  
w ie lk ie  ło d z ie ,  z  k tó ry ch  w y sk a k u ją  n a  i w y c z e k iw a n ia .  N u re k  p o s u w a  s ię  w o l-
lą d  d r o b n e  p o s ta c ie  o  o g o r z a ły c h ,  s p a ­
lo n y c h  p rz e z  s ło ń c e  tw a rz a c h ,  z a p a -

no  p o  d n ie  m o rza , b a rk a  chw ie je  się  i 
p o d ą ż a  z a  nim. A  sie c i id ą  r a z  w ra z  w

15 w r z e ś n i a  w y b ó r  n o w e g o

Jak  (¡się dowiadujemy, spraw a 
wyboru nowego prezesa Związku 
Uzdrowisk Polskich na miejsce ś. 
p. Rajm unda Jarosza, zostanie 
załatw iona na  W alnym Zebraniu 
Członków ZUP w dniu 15 w rześ­
nia r.b.

W sferach uzdrowiskowych ja ­
ko kandydaci n a  stanowisko p re ­
zesa wym ieniani są pp. sen. St.

R e o r g a n i z a c j a  k o m .  k q p .

Kom isje kąpieliskowe! na w ybrzeżu  
morskim u leg ły  obecnie reorganizacji. 
N a całym  w ybrzeżu funkcjonować bę-

wej, Strzelnie i Kosakowie, którym  
podlegać m ają liczne kom isje kąpieli­
skowe lokalne.

W skład kom isyj lokalnych w cho­
dzić będzie sołtys, przedstawiciele ra­
dy gromadzkiej, letników  lub tow a­
rzystw  przyjaciół danej m iejscowości,

d ły c h  p ie r s ia c h  i w y c h u d z o n y c h  c z ło n -  i g ó r ę  i p rz yn o szą ...  C z e g o  n ie  p r z y n o -  
kach . Z  ło d z i  sw y c h  n ie  w y n o s z ą  k o -  s z ą ? !  A lg i,  t ra w y  m orsk ie , p ia n ę , m u- 
s z ó w  n a p e łn io n y c h  ryb a m i,  n ie  w y c ią -  ! szle, c a łe  roje  żyjątek. I z n ó w  p a rę  p o -  
g a ją  d łu g ic h  p o p lą t a n y c h  sieci, c h o ć  z  ru sze ń  w  p ra w o ,  w  lew o, w  tył... N a -  
g ło śn y c h ,  r a d o s n y c h  o k r z y k ó w ,  jak im i re szc ie !  W  siec i są  k o ra le ! !  P ię kn e  ko - 
w ita ją  p r z y b y s z ó w  c is n ą c e  się  k o ło  ło - ra le ! I jest ich  s p o ro !  O p ła c i ło  s ię ! 
d z i k o b ie ty  i d z ie c i w n o s ić  m o żn a ,  ż e  i A le  p o łó w  o p ła c a  się  n ie  z a w sz e ,  
p r z e z  d łu g ie  m ie s ią c e  n ie  w id z ia ły  o n e  G łó w n ie  z  p o w o d u  k iep sk ich , p rze sta -  
sw y c h  m ę żó w , o jc ó w , sy n ó w ,  b ra c i i r z a ły c h  p r z y r z ą d ó w  d o  n u rk o w a n ia ,  
p o ż e r a ła  je tę sknota , g n ę b ił  n ie p o kó j. C z ę s t o  s ie ć  p r z y n o s i s a m e  ty lk o  t ra w y  ^  ^

T a k  ro k  ro c zn ie  je sien ią  p o w ra c a ją  i p ia n ę . N u re k  p o w ra c a  d o  ło d z i b ie d -  | 4^ Z ‘ -nn’e ’ k o m isV ~ w  ^ H e lu  "Kroko-
do Zlarina ostatni nad A drjatykiem  po- . ny, z z ia ja n y  i w y c z e rp a n y  zupełn ie., 
ła w ia c z e  k o ra li i g ą b e k .  , N ie s z c z ę ś n i  n u rk o w ie  z e  Z la r in a ,  z

O d  w ie k ó w  m ie s z k a ń c y  Z la r in a  trud - \ K ra p a n i! !  R z a d k o  k tó ry  z  n ich  d o s ię g a  
n ią  się  w y łą c z n ie  w y d o b y w a n ie m  z  d n a  40-tu lat ż y c ia .  P o ła w ia c z e  k o ra li um ie-
m o rz a  g a ła z e k  k o ra l i i g ą b e k  i d z iś  są  \ ra ją  m łod o . W ie d z ą  o  tym  d o b r z e  a  je-
o sta tn im i M o h ik a n a m i w  sw ym  z a w o -  j d n a k  o d  w ie k ó w  u p ra w ia ją  sw ó j trud- 
d z ie . j n y  z a w ó d .  P łu ca  n ie  w y trzym u ją , sza r-

G d y  te ra z , p o  p a ro m ie s ię c z n e j  n ie o - j p ią  s ię  n e rw y. B o  ile n ib e e z p ie c ze ń s tw ,  
b e c n o ść i,  p o w ró c ą  d o  sw y c h  chat, w  ile groźnych walk czyha na nich w w łaścicieli nieruchom ości, reprezen- 
d łu g ie  w ie c z o r y  je sienne  i z im o w e ,  o p o -  | głębi morza zanim dotrą do kępki j tant pensjonatów, zakładów gastrono- 
w ia d a ć  b ę d ą  p r z y  m d łym  św ie t le  la m p y  j u p r a g n io n y c h  k o ra li!  i micznych, rzem iosła i kupiectwa, w resz-
n a fto w e j sw e  p r z y g o d y ,  p r z e ż y te  w  : Lu d z ie  z e  Z la r in a  i z  K ra p a n i  o p r ó c z  j cie delegat starostw a M orskiego i le-
g łę b in a c h  w o d ,  n a  sa m ym  d n ie  m o rza , ' k o ra li p o ła w ia ją  ró w n ie ż  g ą b k i.  Z  p o -  karz klim atyczny wybrzeża. W skład  
w śró d  b a jk o w y c h  o g r o d ó w  H e sp e ry d ,  ■ ś ró d  n ich  rekru tu ją  s ię  też  na jlep si nur- \ kom isyj gm innych wejdą ci sam i 
w ś ró d  r ó ż o w y c h  i c z e rw o n y c h  k r z e w ó w  i k o w ie  k ró le w sk ie j  m a ry n a rk i w o je n n e j ; przedstawiciele w ładz i społeczeństw a, 
ko ra li.  j w  J u go s ła w ji.  oraz po jednym przedstawicielu każ-

W y c in a j ą  je już o n i o d  w ie lu  w ie k ó w ,  j \y o b e c n e j  chw ili je d n a k  k o ra le  n ie  ; dej z kom isyj lokalnych, 
n ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  z d o b y c z  jest co -  sq  w  m o d z ie .  M a ło  kto je kupuje . A le  . _  . _  .
r a z  lichsze , ż e  c o r a z  trudn ie j jest o  n ią. | n u rk o w ie  d a lm a ty ń sc y ,  tak  jak  p r z e d  K o le |  d o  B u s k a  l S O I C O

N ik t  z re sz tą  o p r ó c z  m ie s z k a ń c ó w  Z la -  w ie ka m i,  f r a c a  c a łe  la to  n a  ich  p o s z u -  i t^ ie r k i  TTr7a(i W oiewódzki nrzesłał
rmV  °  F e l Ł T k o w a  ^ n ^ z n ^ t y c h "  ! ’ w ^ ° b V w a " !e< a  całc) zim<? " a  w dniu 7 lipca b. r. do M inisterstwaw o d c y  r e l ik sa  V u k o w a ,  n ie  z n a  tych, |Ch sz  ifo w a n ie .  „  .. *. t , ■
d z iś  już n ie lic zn y c h  m ie jsc o w o śc i k o to  H a, m o że  k ie d y ś  k a p r y ś n a  p a n i -  | Kom umkacji ostatecznie u z g o d m a n y
w y se p e k  Żirje, M ljet, K o lo c e p ,  w  o ko li-  m o d a  z w ró c i z n ó w  u w a g ę  na  tę w z g a r -  nlekt linii kolejowe] Kielce -Męd
c a c h  O tra n to ,  g d z ie  p r z e c h o w a ły  s ię  dzonq d z iś  s w ą  d z ie d z in ę ?  I w Przez B usk z  dwiem a a ltem aty-
je sz c z e  w  g łę b in a c h  m o rz a  c z e rw o n e  i;  A le  m o że  stan ie  się  to  już w ó w c z a s ,  y a m l - Kielce Żabno przez Busk i So-
1 . , * 1 1  I a ■ ■ • A l »  fT T/irtlnA Ul i rtlr v\>Mr*/\rr AT/%TT»ł»
r o z o w e  ga|e  k o ra lo w e .  i q d y  o sta tn i p o ła w ia c z  k o ra l i z  A d r|a ty -

N a  d n ie  d a le k ic h  m ó rz  p o łu d n io w y c h  z a r z u c i już sw ó j n ie w d z ię c z n y  a  n ie- 
istn ie ją  w p r a w d z ie  d o t y c h c z a s  c a łe  g ó -  b e z p ie c z n y  z a w ó d ,  lub  g d y  w  g łę b i-
ry  ra f k o ra lo w y c h ,  c a łe  z w a ły  b a je c z -  n a c h m ó rz  n ie  stan ie  już tych  r ó ż o w y c h
nych , fa n ta s ty c z n ie  p o p lą t a n y c h  ich pę  
d ó w ,  a le  s z la c h e tn y  k o ra l,  z  k tó re g o  
w y r a b ia  się  b ro sz k i,  szp ilk i, b ra n so le ty  
i p a c io rk i,  ten k o ra l w y d o b y w a  się  je­
d y n ie  z  A d r ja ty k u  lub  z m o rz a  Ś r ó d ­
z ie m n e g o  i C z e r w o n e g o .

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  m aja  w y je ż d ż a ­
ją już m ie s z k a ń c y  Z la r in a  n a  p o łó w , b y  
n a s tę p n ie  p r z e z  c a łe  m ie s ią ce  k o c z o ­
w a ć  p o  m o rzu  w  m a łych , w y w ro tn y c h ,  
a  ta k  p rz e p e łn io n y c h  z a ło g a m i ło ­
d z ia c h ,  ż e  p o ru s z a ć  się  w  n ich  n ie  m o ż ­
n a  p ra w ie  zu p e łn ie .

Z a p a s ó w  ż y w n o ś c i  n ie  b io r ą  z e  s o b ą  
p ra w ie  ż a d n y c h .  M u s i  ich  d o s t a rc z y ć  
s a m o  m o rze . K a ż d a  łó d ź  n a to m ia st  p o ­
s ia d a ć  m usi p a rę  b e c z e k  s łod k ie j w o d y  
i le k k ie g o , d a lm a t y ń s k ie g o  w in a , a  p o ­
z a  tym  sp rzę t  ry b a c k i,  p a rę  w o r k ó w  su ­
c h a ró w  i d u ż y  z a p a s  oleju.

T e g o  o s ta tn ie g o  z u ż y w a ją  p o ła w ia ­
c z e  k o ra li b a r d z o  d u ż o ,  g d y ż  jest to  je­
d y n y ,  w ie lc e  p ry m ity w n y  z re sz tą  s p o ­
s ó b  „ w y g ła d z a n ia “ sp ie n io n y c h  fal.

R e sz ty  d o s t a rc z y ć  m usi m o rze . R yb , 
k ra b ó w ,  ja d a ln y c h  p o l ip ó w  i w sz e lk ie ­
g o  ro d z a ju  ś l im a k ó w  n ie  s z c z ę d z i  o n o  
sw y m  p ra c o w n ik o m .  T r z e b a  je ty lko  
z g a r n ą ć  d o  sie c i i w y d o b y ć .

A le  p o ło w y  są  ty lk o  w ła śc iw ie  z a ję ­
c iem  p o b o c z n y m .  W ła ś c iw a  p r a c a  z a ­
c z y n a  s ię  d o p ie ro  w te d y , g d y  p o  d łu ­
g im  k rą ż e n iu  p o  m o rz u  i p r z e g lą d a n iu  
d n a  p o ła w ia c z e  o d k ry w a ją  k ę p ę  k o r a ­
li. W t e d y  w y k o n u ją  b a rk i z a w s z e  ten 
sam  p r z e z  w ie k i w y p r ó b o w a n y  m a n e w r;  
z w ija ją  ż a g le ,  o p u s z c z a ją  k o tw ic e  i z a  
p o m o c ą  p ry m ity w n y c h  p r z y r z ą d ó w  b a ­
d a ją  je sz c ze  ra z  d n o ,  w re s z c ie  nurek, 
o d z ia n y  w  p rz e sta rz a ły ,  o d d a w n a  z a -

c z e rw o n y c h  g a łą z e k .

oraz Kielce— B usk przez N ow y  
czyn. Zaznaczyć należy, że przy 

rugiej alternatyw ie Solec zostałby po­
bawiony dobrodziejstw a kom unikacji 

lejowej, bowiem linja kolejowa prze-

i h INOWROCŁAW ZDRÓJ -
reumatyzm, ischias, artretyzm, choroby kobiece i 
dziecięce, choroby serca, schorzenia dróg oddechowych
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E
(kąpiele, opieka lekarska, pensjonat z utrzym. taksa klim.) 
s o l a n k i ,  b o r o w i n a ,  k w a s o w ę g l o w e ,  w o d o l e c z n i c t w o ,  e l e k -  
t r o ł e r a p j a ,  e m a n a t o r j u m  r a d o w e ,  p i j e l n i a ,  i n h a  l a ł o r i u  m,

1 2 6 - z ł .  1 8 5 - z ł .  2 4 0 - z ł .
2 tyg .  3 tyg. 4 tyg.

= = = = =  Bezpłatne prospekty na żądanie = =  =

V FESTIVAL TEATRAIHY W Z. S. R. R.
( 1 - 2 5  w r z e ś n i a  1 9 3 7  r.)

M O S K W A ,  L E N I N G R A D ,  U K R A I N A ,  KRYM.
— z a p i s y  p r z y j m u j e  —

P o l s k i e  B i u r o  P o d r ó ż y  „ U N I O N  L L O Y D “
W a r s z a w a ,  ul. C h m i e ln a  44, te le fo n  6 2 2 - 2 4

Szczegółowych informacji udzielają wszystkie oddziały „UNION-LLOYD'u"

p r e z e s a  Z w .  U z d r .  P o l s k i c h

Karłowski z Horyńca, Adam hr. 
Stadnicki ze Szczawnicy, Michał 
hr. Załuski z Iwonicza oraz dr. 
Kazimierz Kaden z Rabki.

K adencja nowego prezesa bę­
dzie trw ała  do kw ietnia r.b. ,gdyż 
zgodnie ze statutem  w r. 1938 
dokonane zostaną wybory całego 
nowego zarządu.

,Koleje Francuskie" ro zrze rzy ły  dzia ła lność

Iwonicz- Zdrój
L E C Z Y  c h o r  s e r c a ,  n a ­
c z y ń ,  m ó z g u ,  r d z e n ia  
k r ę g  , p r z e w o d u  p o k a r m . ,  
g o ś c ie c ,  k ż y w ic ę ,  c h o r .  
ł r c z y c y  p r z e m ia n y  m a -  
te r j i ( d n a ,  c u k r z y c a )  g r u ź ­
l ic ę  p o z a p łu c n q ,  k i ł ę  III 
i I V  r z ę d  c h o r .  s lcó ry, 
z a t r u c ie  o ło w ie m  i r t ę c ią

S z c z a w y  s ł o n o - a l k a l i c z -  
n o - j o d o - b r o m o w e  z d o ­
d a t k ie m  p o t a s u ,  litu . b i -  
ru ,  s t r o n tu  i w a p n ia ,  
m a g n e z u ,  ż e l a z a  i m a n ­
g a n u .  S z c z a w a  ż e la z i s t a ,  
r a d o c z y n n y  z d r ó j  h ip o ł  , 
b o r o w in a ,  k g p ie ie  k w a -  
• —  s o - w ę g l o w e . ---------

S e z o n  d o  3|  p a ż d z j e r n

W arszaw skie biuro Kolei Francu­
skich, spełniające od dłuższego czasu  
funkcje francuskiego urzędu tury­
stycznego i uzdrowiskowego, dokonało 
ustawowej zm iany statutu, zgodnie z 
czym  dotychczasow a firm a tej in sty ­
tucji otrzym ała brzmienie „Francu­
ski Urząd Turystyczny, sp. z o. o.“.

Celem statutow ym  nowej spółki jest 
prowadzenie propagandy turystyki do 
Francji i załatw ianie w szelkich św iad­
czeń kom unikacyjnych, w yjazdowych  
i pobytowych z tą turystyką zw iąza­
nych, a w  tym  i reprezentowanie 
w szelkiego rodzaju przedsiębiorstw  
kom unikacyjnych i innych.

N a czele instytucji pozostaje dotych­
czasow y dyrektor p. René Baldié, k tó ­
ry w  ciągu kilkuletniej pracy potrafił 
zaskarbić sobie uznanie i sym patję  
szerokich w arstw  naszego społeczeń­
stwa. D ługoletni kierownik biura, p.

Eugenjusz Okoński, którego pracy o. 
becną placówka zaw dzięcza b. wiele, 
otrzym ał prokurę.

U c z e n i  w  B i s k u p in i e
W Bskupinie baw iła w ycieczka słu­

chaczy prehistorji U niw ersytetu  J. K. 
we Lwowie w  liczbie 14 osób z prof. 
dr. Leonem Kozłowskim , - b. premierem.

W najbliższych tygodniach przybędą 
do Biskupna prehistorycy w rocław scy  
z. prof. dr. Jahnem  na czele, prehisto­
rycy z Berlina z prof. dr. U nverzagtem , 
dyr. Państw . Muzeum A rcheologicznego  
w Berlinie oraz prehistorycy z Królew­
ca z prof. dr. Bolko v. Richhofenem, 
dziekanem  Uniw. Król.

W  sierpniu przybędzie również kilku  
prehistoryków z Niem iec, celem  zazna­
jom ienia się z  m etodą badań nauko­
wych i prac technicznych w  B iskupi­
nie.

"hodziłaby w  odległości 12  km. od uz­
drowiska.
5 0  ły s .  z ł. n a  In s i.  B a l n e o l o g .

W eW dług ostatnich obliczeń, dotych­
czasow e w pływ y ze sprzedaży w  uzdro­
w iskach nalepek na Fundusz Balneo­
logiczny oraz z sum wpłaconych na 
ten cel przez Związek Uzdrowisk Pol­
skich w ynoszą w  zaokrągleniu 50.000 
złotych.

Suma będzie przeznaczona całkow icie 
na cele, zw iązane z  realizacją Polskiego  
Instytutu  Balneologicznego. S tatu t In ­
sty tu tu  w  najbliższym  czasie zostanie 
zatw ierdzony przez władze, po zasięg ­
nięciu opinji zainteresow anych instytu- 
cpi.

L e k a r z e  z w i e d z a j q  u z d r ó w .

U czestnicy zjazdu lekarzy i przyrod­
ników polskich w yjechali w  kilku gru­
pach na w ycieczki po Polsce. W ycie­
czek zorganizowano sześć.

P ierw sza grupa w yjechała do Trus- 
kaw ca i. M orszyna. Jest najliczniejsza  
wycieczka, licząca około 200 ocób.

D ruga w ycieczka, złożona z  lekarzy- 
psychjatrów  udała się do Drohobycza, 
gdzie zwiedzi szpital w ięzienny i ew.

opalnie nafty.
Trzecia w ycieczka w yjechała do Hor- 

-zyna i Mkuliczyna, gdzie nastąpi noc­
leg a później dalsze zwiedzanie Jarena- 
cza oraz W orocht y i powrót do Lwowa.

Czwarta w ycieczka zwiedzi Iwonicz, 
Krynicę i rozwiąże się w  Tarnowie.

P ią ta  w yjechała do Zakopanego i 
Babki i zakończy się w  Krakowie.

W reszcie szósta  i ostatn ia  w yciecz­
ka zjazdow a udała się do Niemirowa.

4  0 - l e c i e  s k o n u  k s.  K n e i p p a
U  schyłku czerw ca upłynęło 40-lecie 

zgonu ks. Sebastjana Kneippa, twórcy 
wodolecznictwa. W św iecie lekarskim  
nazw isko ks. Kneippa w ym aw iane jest

prawdziwą czcią i uznaniem. M eto­
dy, jakie stosow ał zasłużony duchowny 
przetrw ały do dzisiejszych czasów, s ta ­
jąc się podstawą leczenia.

System  ks. Kneippa polega przede 
w szystk im  na leczeniu wodą. N a  szero­
ką skalę zastosow ano prysznice lub cał 
kow ite kąpiele w  najrozm aitszych fa ­
zach. M ogły one być zimne, letnie  
i  gorące. .......

W  radykalny sposób ks. Kneipp 
zreform ował system  odżywiania. U su­
nięte zostały  całkowicie potraw y ostre  
oraz trunki, działające szkodliw ie na 

rganizm. W  sw oim  ekspeym entalnym  
sanatorjum  podkreślał on, że natural­
nym środkiem leczniczym  jest św iatło, 
-'oda. słońce i powietrze .

Metody ieczenia ks. Kneippa ocaliły  
'/cie lub je przedłużyły u w ielu ty ­

sięcy kuracjuszów. N iestety , tam  ks. 
Kneipp uległ choroby raka. Choroba 
a straw iła jego organizm  w  późnym  

wieku już bo w  chwili zgonu liczył 
~n 76 lat.
Kneipp u legł chorobie raka. Choroba 

owe i n ieśm iertelną sław ę całego  
';wiata lekarskiego.

c / ó y
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W iadomości Turystyczne Śląska i Żywiecczyzny
Strefa nadgraniczna na ŚlqskuPrzed „Tygodniem G ó r“ w Wiśle

W isła  jesi go tow a Sanatorium  na K ubalonce
W zw iązku ze spodziewanym  licznym  

zjazdem  w  b. roku do W isły, na „Ty­
dzień Gór“ w  m iejscow ości tej trwają  
już od dłuższego czasu energiczne przy 
gotow ania na przyjęcie gości z całej 
Polski.

Przygotow ania te objawiają się prze­
de w szystk im  w  niezw ykle ożywionym  
ruchu budowlanym, który daje się spe 
cjalnie zauw ażyć w  centrum W isły t. j. 
od dworca kolejowego po dolinę Dziech 
cinkę. Ta część W isły tw orzy głów ny  
ośrodek1 handlow o-gospodarczy uzdro­
w iska. W  niej też grupują się hotele, 
natom iast pensjonaty pow stają w  dal­
szej odległości od centrum, t. j. na pię­
knych zbozach gór otaczających W isłę.

W  tym  też centrum  wybudowano i 
ostatn io wykończono piękny Dom Zdro- 
jaw y, ratusz i now oczesny gm ach pocz­
ty  oraz pow stają liczne hatele i sklepy. 
Całe to centrum  otoczone będzie dużym  
parkiem  kąpielow ym  przeciętym  w stę­
gą , skrom nie tu  w yglądającej rzeki

W  tym  też centrum wybudowano~eta  
W isły, której brzegi ozdobiono spacero­
wym i bulwarami.

W  pobliżu W isły stanie też pomnik 
źródeł W isły, dłuta prof. Laseczki, w y­
konanej na siedm iom etrowej skale. 
Sam  pomnik wyobrażać będzie postać 
dziew czyny śląskiej, której figura w y­
konana z  bronzu m ieć będzie 3 m etry  
wysokości.

Jednocześnie ukończono niedawno ro 
boty drogowe i terenowe, m ające na 
celu uspraw nienia kom unikacji, wybu- 
duwano boiska i trybuny do w ystęjów  
regjonalnych oraz przygotow ano obszer 
ne place postojow e dla automobili.

W isła przygotow ana już obecnie na 
przyjęcie licznych gości, k tórzy n iew ąt­
pliwie, ze w zględu na w ysoce atrakcyj 
ny pragram  tegorocznego „Tygodnia 
Gór i duże 66 % zniżki kolejowe, przy­
będą bardzo licznie.

N a przełęczy Kubalonka, która jest 
Iziałem wodnym W isły i Odry na w y- 
r-okości 750 m. sto i wybudowane przez 
w ojewództwo i sam orząd śląski, sana- 
torjum-olbrzym, przeznaczone dla 
dzieci gruźlicznych z czarnego Górne­
go śląska.

Sanatorjum  to, w yposażone we w szel
e najnow ocześniejsze urządzenia, jest 

iednym  z najlepiej postawionych zak ła­
dów tego rodzaju w  Europie. W nętrze 
komponowali najprzedniejsi architekci, 
w orząc prawdziwe cudo użyteczności, 
lobrego sm aku i pom ysłowości.

W sanatorjum  znajduje się 7 kl. 
'kola , zaopatrzona w  gabinety pomoc- 
licze. P ozatem  zakład posiada kino
'¡więkowe, radjo, obszerne hale g im ­

nastyczne i inne potrzebne urządzenia, 
przystępnione dla turystów  w  czasie

Sanatorjum  na Kubalonce będzie u- 
„Tygodnia Gór“, który odbędzie t się 
W W iśle od 15— 22 sierpnia br. Na 
w ycieczki, które w yruszą z  W isły w  dn. 
16.VIII o godz. 9-tej i 22.VIII o godz.
11.30.

Które regjony w ystqpiq?
Jak  się  dowiadujem y, w ystępy  po­

szczególnych grup regjonalnych na te ­
gorocznym  „św ięcie Gór“ będą w yją t­
kowo bogate i w eźm ie w  nich udział 
w iększa niż zw ykle ilość uczestników .

W  w ystępach  tych  w ezm ą udział gru- 
py z regjonów: śląskiego, żyw ieckiego, 
oraw skiego, spiskiego, tatrzańskiego, 
lim anow skiego, łem kow skiego, bojkow- 
sk iego i huculskiego.

Ogółem w  w ystępach  w eźm ie udział 
ponad 800 uczestników  w  pięknych i 
oryginalnych strojach ludowych.

W  numerze 31 G azety Urzędowej w o­
jew ództw a śląskiego z  dnia 31 lipca 
137 r. zosta ły  ogłoszone dwa rozporzą­
dzenia wojewody śląskiego, z których  
jedno —  w  spraw ie strefy  nadgranicz­
nej —  wprowadza szereg ułatw ień oraz 
w yłącza cały  obszar strefy  nadgranicz­
nej w ojew ództw a śląsk iego  z pod nie­
których przepisów rozporządzenia m i­
nistra spraw w ew nętrznych z dn. 22 
stycznia 1937 r. w  spraw ie wykonania  
ustaw y o granicach państwa.

Oba rozporządzenia w ojew ody śląs­
kiego wchodzą w  życie z dniem 15 sier­
pnia 1937 r. M ają one dla ludności 
w ażne znaczenie.

N ajw ażniejsze z pośród tych  prze- 
oisów postanawiają, że w znoszenie bu­
dowli i przeprowadzanie w szelkich  
trw ałych urządzeń w  strefie nadgra­
nicznej, jak  również przebudowanie 
starych budowli w ym aga uzyskania u- 
przedniej zgody pow iatow e władzy ad­
m inistracji ogólnej, niezależnie od ze­
zwoleń innych w ładz, w ym aganych  
»rzez odpowiednie przepisy.

Osoby zam ieszkałe lub przebywające 
sow o w  strefie  nadgranicznej obo­

w iązane są  posiadać dowód osobisty, 
- śli od obowiązku tego  nie są  zw olnio­
ne i na każde żądanie w ładz w inny  
w ylegitym ow ać się w  sposób przepisa­
n i ustalony.

Osoby, nieposiadające dotychczas do­
wodu osobistego w inny zaopatrzyć się 
w tak i dowód najpóźniej do dnia 31 
marca 1938 r.

Osoby, pragnące zam ieszkać w  jed­
nej z  m iejscow ości w  strefie nadgra- 
ucznej, pow inny uzyskać na to  zezw o­
lenie od powiatowej adm inistracji ogól- 
iej, w łaściw ej ze w zględu na m iejsco­
wość, w  której zam ierzają zam ieszkać. 
Tylko osoby, posiadające takie zezwo- 

ia m ogą być zapisane do rejestru  
m ieszkańców  w  gminach, położonych  
a  obszarze strefy  nadgranicznej.

Na pobyt w  strefie  nadgranicznej

.jób stale tam  zam ieszkałych nie po-
eba zezw olenia.
Strefa nadgraniczna obejmuje ob­

szar, leżący w zdłuż linji granicznej, 
zerokości do 6 kim., licząc od linji 
ranicznej. Zewnętrzną, granicą strefy  
adgranicznej jest linja granicy pań­

stwa. Granicą w ew nętrzną jest lnja, 
oddzielająca obszar strefy  nadgranicz­
nej od reszty  obszaru Polski. Przebieg  

opisany je s t szczegółow o w  rozpo­
rządzeniu w ojewody śląskiego z  dnia. 
22 lipca 1937 r. i zostanie oznaczony w  
terenie specjalnym i tablicami.

N ow e przepisy  
kom unikacyjna na Śląsku

W zw iązku z w ygaśnięciem  konw en­
cji genew skiej, traci moc obowiązującą  
z dn. 15 b. m. taryfa  osobowa, bogażo- 
w a i eksportow a w  górnośląskiej kom u­
nikacji sąsiedzkiej. Obecnie nie w ydaje 
się na podstawie taryfy  górnośląskiej 
komunikacji sąsiedkiej ani biletów  na  
przejazdy jednorazowe, ani też biletów  
czasokresow ych (m iesięcznych, normal­
nych m ies. szkolnych, robotniczych, ty ­
godniowych robotniczych i robotniczych  
powrotnych)

Od 15 lipca b. r. odprawa osób, ba­
gażu i przesyłek ekspresowych m iędzy  
stacjam i okręgu dyrekcji Kolei P ań­
stw ow ych w  Katowicach, a  stacjam i 
okręgu dyrekcji Kolei R zeszy N iem iec­
kiej w  Opolu, odbywać się będzie w  
ramach postanowień taryfy  polsko-nie­
m ieckiej U przyw ilejow any ruch tran­
zytow y ze stacji polskich do stacji 
polskich tranzytem  przezl ninję n ie­
m iecką Orzegów —  K arf —  Rojca, np. 
z Chebzia do Tarnowskich Gór, z  Ko- 
chłowic do Lublińca i t. p. przez Orze­
gów  —  Karf —  Rojza i odwrotnie zo­
sta ł zniesiony. Od dnia 15 lipca prze­
jazdy na tych relacjach odbywają się 
tylko polskim i linjam i kolejowym i t. j. 
drogą przez Brzeziny śląskie.

K r o n i k a  k r a j o w a
Ruch rowerów

M inistrowie kom unikacji i spraw  
w ew nętrznych w ydali rozporządzenie 
o ruchu rowerów na drogach publicz­
nych.

Rozporządzenie to, które w eszło w  
życie dn, 31-go lipca r.b., m a duże zna 
czenie dla ruchu kołow ego i winno 
przyczynić się do zw iększenia bezpie­
czeństw a na drogach publicznych.

Przede w szystk im  rozporządzenie za  
kazuje używ ania rowerów na drogach  
publicznych m ałoletnim  do la t 12. D a­
lej zabrania jazdy rowerem  środkiem  
szosy zam iast po prawej krawędzi jez­
dni, jazdy dwuch lub w ięcej rowerów  
obok siebie zam iast za sobą w  jednej 
linji, w ożenie innej osoby, jeżeli rower 
jest jednoosobowy, jazdy bez trzym a­
nia rąk na kierow nicy i nóg na peda­
łach, czepiania się innych pojazdów. 
N ie wolno również row erzystom  korzy­
sta ć  z jezdni, jeżeli obok jest urządzo­
na specjalna ścieżka dla rowerów. Ten 
ostatn i przepis nie dotyczy wózków, 
poruszanych siłą  nóg, rowerów z siln i­
kam i pom ocniczym i i m otocykli.

K ażdy rower, używ any na drodze 
publicznej, powinien być zaopatrzony  
w conajm niej jeden spraw nie działają­
cy ham ulec, w  um ieszczoną z tyłu  z 
lewej strony roweru latarkę z  czerw o­
nym  św iatłem  lub w  ten  sam  sposób  
umieszczone szkiełko odblaskowe ko­
loru czerw onego o średnicy conajmniej 
3 cm., zaopatrzone w  w yciśn ięty  na 
szkle lub na m etalow ej oprawce znak  
fabryczny w ytw órni oraz napis, stw ier­
dzający, że typ szk iełka zosta ł zatw ier­
dzony przez M inisterstw o Kom unika­
cji, w  dzwonek, jako sygnał ostrze­
gaw czy.

Z nastaniem  zm roku rower, używ a­
na  drodze publicznej, powinien być

zaopatrzony w  przym ocow aną na przo- 
dzie latarkę, rzucającą św iatło  bezbar­
wne. Jeżeli rower zaopatrzony jest w  
latarkę, rzucającą św iatło  oślepiające, 
w ówczas latarka pow inna być tak  u- 
rządzona, aby m ożna było opuszczać

do dołu snop św iatła, nie oślepiając, 
zbliżających się z  przeciwnej strony.

R ow ery z  siln ikam i pom ocniczym i 
i m otocykle powinny być zaopatrzone 
w  dwa spraw nie i niezależnie od s ie ­
bie działające hamulce, w  trąbkę o nie- 
przeraźliwym  dźwięku, jako sygnał o- 
strzegaw czy.

N ieprzestrzeganie przepisów o ruchu 
rowerów na drogach publicznych bę- 
Izie surowo karane.

«Dni Polesia»
W  zw iązku z „Dniami P olesia1', k tó ­

re trw ać będą )d 2" sierpnia do 15 
w rześnia b. r„ czynione są  goryczkow e 
przygotow ania do m ających się odbyć 
lic-mvch imprez o charakterze reg io­

nalnym i sportowym .
W ram ach „Dni P olesia“ obok festi- 

valu pieśni polskiej, dożynek, licznych  
zawodów sportow ych i t. p., na specjal­
ną uw agę zasługuje tegoroczny „Jar­
mark P olesk i“. Będzie on nierównie 
okazalszy od zeszłorocznego.

N a  „Dni P o lesia“ zapowiedziało już 
swój przyjaed szereg w iększych w ycie­
czek. W  czasie trw ania tej w ielkiej 
im prezy regjonalnej uruchomione będą 
do P ińska pociągi popularne ze w szy­
stk ich  w iększych ośrodków P o lsk i

Zniżki dla szkół
W  zwiqzku z okresem wzmożonego 

ruchu wycieczek szkolnych, należy w y­
jaśnić, że młodzież szkół powszech-

MORSZYN-ZDROJ
P

V
■ ty '■

J E D Y N E  W P O L S C E  Z D R O J O W I S K O  W Ó D  

G O R Z K I C H ,  N A J S I L N I E J S Z E  N A  Ś W I E C I E .

W S K A Z A N I A  L E C Z N I C Z E :  schorzenia żołądka,  
jelit, wątroby, otyłość, dna, kamica nerkowa, nie­
żyty oskrzelowe,  schorzenia  serca i naczyń 
krwioncśnych,  zapalenia s tawów,  choroby ukła­
du ne rwowego  oraz choroby kobiece.

S E Z O N :  M A J  -  P A Ź D Z I E R N I K
S T A C J A  K O L E J O W A :  M O R S Z Y N - Z D R Ó J
A D R E S :  ZARZĄD ZDROJOWY MORSZYN-ZDAÓJ

P R O D U K T Y  M O R S Z Y Ń S K I E :
Sól gorzka krystaliczna naturalna ze źródła Bonifacego. 
Sól gorzka w proszku naturalna ze źródła Bonifacego, 
Woda gorzka naturalna ze źródła Bonifacego 
,,Morszynka” dogazowana woda stołowa hipotoniczna 
że źródła „pod Matką Boską” .
Znakomita borowina morszyńska.

nych, średnich, wyższych i specjalnych, 
uczestnicy kursów oświaty pozaszkol­
nej i harcerze, oraz nauczyciele szkół 
powszechnych korzystają przy wyciecz­
kach i przejazdach grupowych na ko- 
lonje i obozy ze zniżki kolejowej w  
wysokości 66%. Zniżka udzielana jest 
zasadniczo grupom liczqcym conaj­
mniej 10 uczestników przy czym jedena­
sta osoba korzysta z  bezpłatnego prze­
jazdu. Jeśli idzie, o nauczycieli szkół 
powszechnych, to ulgi przysługują już 
grupom pięcioosobowym.

Zależnie od kategorji osób, biorą­
cych udział w  w ycieczce, zniżka przy­
znaw ana jest albo automatycznie, albo 
też na podstawie zezwolenia okręgo­
wej dyrekcji kolejowej.

Zniżki na w ybrzeżu
M inisterstw o Kom unikacji przyznało  

'■~t proc. zniżki dla przejazdów na w y ­
cieczki po wybrzeżu na odcinkach  
Krokowa —  P uck —  Hel. U lga  ta  sto ­
sowana jest w  czasie od 1 sierpnia do 

0 w rześnia r. b. na podstawie indywi- 
dualn. kart uczestnictw a, które są do na­
bycia na w szystk ich  stacjach kolejo­
wych w ym ienionych odcinków.

W celu skorzystan ia  z ulgi tej nale­
ży  przed w yjazdem  zaopatrzyć się w  
kartę uczestn ictw a L ig i Popierania Tu­
rystyk i i na podstawie tej karty  w y­
kupić bilet norm alny na przejazd do 
stacji m iejsca w ycieczki. Pow rót z tej  
stacji odbywa się bezpłatnie w  tym  sa ­
mym dniu, albo też w  dniu następnym  

. podstaw ie biletu  n a  przejazd pier­
w otny okazanego i ostem plow anego na  
odwrocie w raz z  kartą  uczestn ictw a w  
kasie biletow ej stacji w yjazdu pow rot-
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D A L S Z Y  C I Ą G

N A  R Y N K U

Pozostały te same m izerne i 
odrapane budy, s ta ra jące  się za­
głuszyć spokojne piękno, płynące 
ze średniowiecznych kamienic 
pod św. M ikołajem i Krzyszto­
fem. Ten sam wieczny i nieśm ier­
telny Berens z kelneram i o m a­
n ierach  grandów, tylko źle wycho 
wanych, i ta  sam a studnia, tylko 
ozdobiona tabliczką Polskiego 
Touring Klubu, głoszącą, iż tu ­
ta j właśnie znajduje się miejsce 
postoju samochodów. Tabliczka 
ta  zresztą nie m a żadnego znacze­
nia, samochody bowiem parku ją  
w Kazimierzu gdzie im się podo­
ba, tylko nie obok tabliczki.

Dwa wartościowe kościoły pa­
n u ją  nad rynkiem : od północy
kościół farny , cenny jako pam ią­
tka, mniej cenny natom iast -pod 
względem artyst., jako zlepek wie­
lu stylów, wśród których dawne 
kłócą się z nowszą powłoką rene­
sansową i ulegają jej, stw arzając 
budowę t. zw. późnorenesanso- 
wą, tak  charakterystyczną dla e- 
poki upadku budownictwa. W ar­
tość artystyczną fa ry  ra tu ją  pięk­
ne zabytki, znajdujące się wew­
n ą trz :  stalle, ambona i organy z 
początku 17 w., płaskorzeźba nad 
grobem  Ja n a  Przybyły, budowni­
czego pięknych zabytków Kazi­
m ierza oraz kaplice Borkowskich, 
Górskich i Królewska, wszystkie 
również z pierwszej połowy 17 w.

Od południa wznosi się kościół 
i k lasztor Reform atów , starszy 
od fary , bo sięgający bodaj 16 
wieku, i dopiero rozszerzony w 
18 w. Piękny ten klasztor, uwiecz­
niony w jednej z przepięknych 
nowel P rusa, im ponuje swym 
spokojem i harm onją, a  panując 
n ad  ruchliwym  rynkiem , rzuca 
nań cień wielkiego średniowiecza, 
tak  błogosławionego dla Ka imie- 
rza.

Te dwie budowle, zamy. ijące 
rynek w harm onijną całość, nale­
żą dziś, jak  przed wiekami, do 
wielkich trw ałych w artości K a­
zimierza, k tóre wyszły zwycięsko 
z walki z czasem.

Ze spokojem kościołów i sta­
rych kamienic kłócą się „nowo­
czesne“ sklepiki, kram y, lodziar­
nie i owocarnie. Z głębi ich wy­
dzierają  się dźwięki płynące z 
głośników rad  j owych, w tak t 
których podfruw ajki i piątoklasi- 
ści w ypraw iają do późnej nocy 
harce, nazyw ające się tańcam i. I 
nie tyle chodzi tu  o gwar, stano­
w iący k o n tras t ze średniowiecz­
nym charakterem  tego rynku, ile 
o sam  gatunek gw aru. Jeżeli bo­
wiem n a tra fi się na moment j a r ­
m arku lub odpustu w Kazimie­
rzu, w  czasie którego głośne o- 
krzyki przekupniów walczą o lep­
sze z kolorowymi wstążkam i 
dziewcząt opolskich, to  to nie ra ­
zi. Rażą dzikie melodje, płynące 
z rad ja  o najgorszych i najtry- 
wialniej szych program ach w świe- 
cie, razi rozpanoszenie się i krzy- 
kliwość niekulturalnych letników, 
zawalidróg wśród pięknych zakąt­
ków.

K O C IE  1 M A L A R S K I E  Ł B Y

Rynek w ybrukowany je s t koci­
mi łbami. Początki ich zdaje się

sięgają założenia K azim ierza i 
dlatego zarówno m iejscowa ma- 
larja , jak  i sam  pan konserw ator 
wojewódzki z Lublina, są do nich 
bardzo przywiązani. Przed kilku

śeie o budowli wzniesionej przez 
prof. Pruszkowskiego na szczycie 
góry zamkowej, pomiędzy ru ina­
mi zamku i baszty. Rozumiem 
dobrze, że chciał on dodać w ten

laty istn iał p ro jek t zam ienienia 
rynku w wielki kwietnik. Pan  
konserw ator oparł się tem u kate­
gorycznie. W edług niego stylowe 
pendant do średniowiecznych ka­
mienic mogą stanow ić tylko kocie 
£by, obficie pokryte nawozem koń­
skim. K w iaty i zieleń, zdaniem 
pana konserw atora nie harm oni­
zowałyby z otoczeniem. Wobec 
tego zrezygnowano z planu ukwie­
cenia rynku, zapomniawszy jed ­
nak wskazać panu konserw atoro­
wi wszystkie średniowieczne ry n ­
ki w Alzacji, B urgundji, Nadren- 
ji, Włoch i H iszpanji, gdzie 
zieleń traw ników  i barw y kw ia­
tów nie tylko nie psują harm onji 
siedmiosetletniich budowli, ale 
podnoszą ją  niebywale.

Postanowiono jednak  chociaż 
trochę uporządkować rynek przez 
wybrukowanie go kostką. P rze­
ciwko tem u zaoponowała znowu 
m iejscowa m alarja , ta  z pośled­
niejszego gatunku. Podniesiono 
gwałt, że rynkowi odbiera się je ­
go charakter. Niemyte i niekąpa- 
ne brudasy w ten sposób pojmo­
wały właśnie konserw ację rynku, 
aby nie tak  łatwo można było go 
zamiatać. Zaalarm owano znowu 
pana konserw atora, k tóry  uroczy­
ście zjechał na miejsce i po dłu­
gich targach  nareszcie raczył zgo­
dzić się na przebrukowanie ryn ­
ku. M agistra t odgraża się, że go 
napraw dę przebrukuje.

L E T N IS K O

Przyroda dała Kazimierzowi 
wszystko najpiękniejsze, co na 
te j szerokości geograficznej dać 
mu m og ła : wzgórza, zieleń, słoń­
ce, a przede wszystkim Wisłę. 
H isto rja  postarała  się również 
nienajgorzej, pozostawiając po 
sobie swoje jedyne dobro dla 
przyszłych wieków: zabytki archi­
tek tu ry  i sztuki. Człowiek nie dał 
Kazimierzowi natom iast absolut­
nie nic. Usiłował tylko brać wie' 
le można i w tym  celu tworzył 
wartości ściśle eksploatacyjnego 
charakteru . Nie mówię oczywi-

sposób splendoru Kazimierzowi 
Wielkiemu, k tó ry  naw et przez 
chwilę nie był rektorem . Nie ule­
ga też najm niejszej kw estji, że 
właściciel m yślał o przyszłych 
pokoleniach, t.j. o tych, k tóre bę­
dą kiedyś oglądały ru iny  jego 
willi. Przyznać też należy, że będą 
one zupełnie harm onizowały z do­
tychczasowymi, jako zbudowane 
z tego samego m aterjału .

Z w artości eksploatacyjnych 
Kazimierza nic nie posiada w a r­
tości współrzędnej z otoczeniem. 
Domki mieszkalne, pensjonaty, 
wille —  wszystko nowoczesne w 
najgorszym  znaczeniu, tandetne 
i szpetne. Dobrze przynajm niej, 
żę gęsta zieleń starych drzew o- 
wocowych, w  których całe m ias­
teczko tonie, uważała za swój o- 
bowiązek pozakrywać te  szpetoty. 
Ludzie m ieszkają w  nich —  bo 
muszą. Nie uspraw iedliw ia to 
jednak  wcale ich istnienia. T utaj 
też m alarja  kazim ierzowska mo­
głaby protestow ać, ale nie czyni 
tego. T utaj też mógłby się ode­
zwać pan konserw ator z Lublina, 
spojrzaw szy przy okazji jednym  
okiem na ruiny, niszczejące coraz 
bardziej i n i e  k o n s e r w o ­
w a n e !

Rozmowa fc przedstawicielem 
sfer m iejskich nie je s t  budująca. 
Na zapytanie, co zarząd m iejski 
czyni dla podniesienia Kazimie­
rza, jako letniska, odpowiedziano 
mi, że... wybrukował dwie ulice. 
Poza tem z dumą pokazują mi 
prospekty, wydane przez... Mini­
sterstw o Komunikacji.

Gdzie są jakiekolwiek urządze­
n ia dla letników? Gdzie .jest ale­
ja  spacerowa nad Wisłą, ta k  za­
puszczona, że naw et psy nie chcą 
po niej biegać, gdzie je s t  jak iś 
bodaj cień domu zdrojowego, sku­
piającego życie towarzyskie, 
gdzie jes t bodaj myśl o jak ie jś 
kanalizacji! czy wodjociiągu? Czy 
to wszystko musi trw ać w  takim  
stanie, w jakim  było za Kazimie­
rza W ielkiego?

Rezultat — spadek frekw encji. 
M agistrat niechętnie o nim  mówi, 
ale bardzo chętnie mówią o tym  
właściciele pokojów do w ynajęcia 
i pensjonatów, które się zam yka  
z powodu braku frekw encji. Mó­
wią, gdyż ich to boli!

P ropagandy — ani za grosz. 
W ciągu całego sezonu nie czyta­
łem ani jednego artykułu  praso­
wego, nie widziałem ani jednego 
ogłoszenia. Ojcowie m iasta uw a­
żają widocznie, że Kazimierz 
Wielki dość już uczynił dla propa­
gandy letniska i że teraz wszy­
stko może iść dalej jeszcze przez 
kilka wieków, siłą s tare j inercji.

Jest w Kazimierzu jeszcze je ­
den czynnik, dbający o jego roz­
wój. To Towarzystwo Przyjaciół 
Kazimierza. N iestety, n a  wielo­
krotne zapytania, co tow arzy­
stwo to uczyniło, n ik t nie mógł 
mi odpowiedzieć. Byłbym też 
skłonny przypuszczać, że nie czy­
ni ono nic, gdyby fak ty  nie prze­
konały mnie, że jestem  w błędzie. 
Oto w czasie mojej bytności od­
był się u Berensa dancing o rga­
nizowany przez tow arzystw o. W 
moich oczach zainkasowano po­
kaźną ilość złotówek za wejście. 
Podobno na bibljotekę.

Wybaczcie mi, szanowni przy­
jaciele Kazimierza, ale n ik t tu  
taj nie przyjeżdża dla studjów 
bibljofilskich. Jeżeli inkasujecie 
złotówki, to udostępniajcie za nie 
kulturalny pobyt w  waszym mie­
ście. W tedy będzie to  napraw dę 
akcja przyjacielska!

D O B R A  O B S Ł U G A

Nie znam przyczyn, dla któ­
rych ojcowie Kazim ierza i jego 
przyjaciele tak  nieum iejętnie i 
nonszalancko podchodzą do zaga­
dnień, związanych z rozwojem 
m iasta, jako letniska. Może 
w prost nie zdają sobie jeszcze 
spraw y z gospodarczego znacze­
nia ruchu letniskowego i tu ry sty ­
cznego? A może p ragną zachować 
splen-did isolation dla swoich sza­
nownych osób?

Znam natom iast dobre chęci 
burm istrza, p. K. Ulanowskiego i 
miałem żywy przykład, jego dba­
łości o letników. Zorganizował 
biuro inform acyjne, deleguje 
prze w odników, dopomagaj ących
do w yszukania mieszkań i in fo r­
m ujących przyjezdnych, opiekuje 
się przyjezdnym i. W szystko to 
jest bardzo cenne i świadczy o 
dobrej woli tego obywatela m ia­
sta, rozum ującego najlogicznied 
w świecie.

To też jestem  pełen uznania 
dla tej akcji, k tó ra  powinna ra ­
czej być jednak  jednym  z wielu 
ogniw, m ających na celu związa­
n ie Mazowsza, Sandomierszczyzny 
i Lubelszczyzny z przepięknym  
Kazimierzem.

Jestem  też pewien, że gdyby 
całe m unicipium  kazim ierskie 
traktow ało swoje zadania w  rów ­
nie poważny sposób, Kazimiera 
jako letnisko, nie staczałby się 
coraz niżej, lecz rozw ijałby się z 
roku na rok, jak  to już było w 
swoim czasie.

OJ-
(D o k o ń c z e n ie  nastgpi)



Rozrywki stolicy

„Teair Ateneum "  

.Zazdrość i m edycyna'
Sz tu ka  C h o ro m a ń sk ie g o

.Teatr Kameralny"

.Skandal w rodzinie Kinga*
kro tochw ila  H. A d le ra

Teatr Letni

.G dzie d jab e ł n ie m oże"
z J a n i n q  M a r t i n i ,  

Pa czyń sk im  i O rw id e m

Teatr M alickiej
i

Wznowienie najpiękniejszej 
komedji N i c o d e m i e g o

Ś W I T .  D Z I E Ń  i N O C "
z MALICKA i WOJTECKIM

Teatr N arodow y

M M  JEGO LQRDOWSKIEJ MOŚCI “
kom. B a rrt 'e go  z J. W ę g r z y ­

nem  w r o l i  g ł ó w n e j

Teatr Polski

„ J A D Z I A  W D O W A '

k r o t o c h w i la  w  4  o b r a z a c h  ; e  ś p ie w a m i

i t a ń c a m i  J U L J A N A  T U W I M A

w e d łu g  k o m .  R. R u s z k o w s k ie g o

Tealr „8.15"

„K O L E T T A"
o p e re tk a  R. B e n a tzk y 'e g o

Drugi tor Ś ląsk —G dynia
H uta P iłsudski otrzym ała od Polsko- 

Francuskiego T ow arzystw a Kolejowego  
am ówienie na dostaw ę 10.000 ton szyn  

w artości 3,5 m ilj. zł., oraz śrub za  
300.000 zł., które to  wyroby użyte będą 

rzy budowie drugiego toru m agistrali 
n.sk-Gdynia.

W
O K A Z Y J N I E  
do od stąp ien ia

CZEŚĆ UDZIAŁÓW
dw utygodnika

„ U H A D O M O Ś C I  

T U R Y S T Y C Z N E '

O fe r ty  p o d  „K. L .“ 
przy jm uje  A d m in i ­
strac ja ,  W a rsza w a ,  
u lica Zóraw ia Nr.  9

Sprawy hotelarskie
W a lk a  o 4 0 -g o d z in n y  tydz ień  p ra c y  w e  Francji

(Kor. w ł. „ W ia d .  Tur.".)
W ś r ó d  g ło śn y c h  p ro te s tó w  i r o z p a c z ­

liw yc h  w o ła ń  o  o p a m ię ta n ie  się, Iz b a  
D e p u to w a n y c h  i S e n a t  fra n c u sk i w p ro -  

j w a d z i ły  4 0 - g o d z in n y  t v d z ie ń  p r a c y  w  
j p rz e m y ś le  ho te la rsk im , re sta u ra to rsk im  i 
k a w ia rn ia n y m .  Jest to  istotn ie  re fo rm a  
dość doniosła, zm ien ia jącą  radyka ln ie

pa tronu|e  n a | w y ż sza  w  o b e c n e j  chw ili 
r a c ja  stanu , —  w z g lq d  n a  p rz e ła m a n ie  
b e z r o b o c ia  i z a t ru d n ie n ie  jak n a jw ię k ­
sze j ilo śc i rqk, c h o ć b y  z a  c e n ę  p e w n y c h  
o f ia r  z e  s t ro n y  d a w n ie j  już z a t ru d n io ­
nych.

P ro jekt n o w e g o  p r a w a  id z ie  o b e c n ie
sto sunk i w  d z ie d z in ie ,  w  której d z ie ń  ; d r o g q  norm alnej i w o ln o  p r z e b y ł  z w y -  
p r a c y  w o g ó le  n ie  b y ł u s ta lo n y  i d la t e g o  kłe  e ta p y  kom isji p a r la m e n tu  i senatu , 
t rw a ł z w y k le  10 —  14 g o d z in .  za n im  w s z e d ł  p o d  o b r a d y  p lenum . P ra -

W  w a lc e  tej z a a n g a ż o w a n e  sq  d w a  c o d a w c y  n ie  d a l i  je d n a k  z a  w y g r a n g ,  
z w a rte  i b a r d z o  lic zn e  o b o z y ,  lic zq c e  u r z q d z a jq  w ie c e  p ro te sta cy jn e , n a  któ- 
p o  k ilk a se t t y s ię c y  o só b .  T o  też  w a lk a  rych  o św ia d c z a j g ,  ż e  u c h w a le n ie  n o w e -  
t o c z y  s ię  z  o g r o m n g  z a w z ię t o ś c ig :  z  je- g o  p r a w a  d o p r o w a d z i  ich  d o  ru iny, 
dne j s t ro n y  sto jg  w ła śc ic ie le  p rz e d s ię -  g r o ż g  z a m k n ię c ie m  lo k a li i w y sy ła jg  
b io rstw , p o  c ichu  p o p ie ra n i  p r z e z  pe r- setki d e p e s z  p ro te s ta c y jn y c h  d o  prem je - 
s o n e l p ra c u jg c y  n a  p ro c e n ty  i z a in te re -  ra, m in istrów , d e p u to w a n y c h  i se n a to -  
s o w a n y  w  tym, a b y  r a c o w a ć  d łu że j i j rów . A le  n ie  u le g a  ż a d n e j  w g tp liw o śc i,  
z a r o b ić  w ię ce j; z  d ru g ie j  z a ś  rz e s ze  ż e  a k c ja  ta jest z g ó r y  s k a z a n a  n a  n ie-
n a p r a w d ę  c ię ż k o  p ra c u jg c y c h  n a je m n i­
ków , z a t ru d n io n y c h  o d  św itu  d o  n o cy .

A le  p o  s tron ie  tych  o sta tn ich  sto i p r a ­
w o  z  21 c z e rw c a  1936 r., u s ta la jq c e  w o -  
g ó ie  4 0 - g o d z in n y  ty d z ie ń  p r a c y  w  c a ­
łym  p rz e m y ś le  fra n cu sk im , ta k  iż lo s y  i 
tej s p r a w y  sq  już z g ó r y  p r z e s g d z o n e ,  a  
p r ó c z  te g o

p o w o d z e n ie .
I w  re zu lta c ie  n ic  się  n ie  stan ie, o b e j ­

d z ie  się  b e z  k a ta stro f;  n ie  z w in g  a n i je­
d n e g o  hote lu, n ie  z a m k n g  a n i jednej re ­
stau rac ji c z y  k a w ia rn i i w  o sta te c zn y m  
w y n ik u  p o w ię k s z y  s ię  ty lko  t ro ch ę  lic z ­
b a  tych, k tó ry ch  s ta ć  b ę d z ie  n a  „ ćw ia rt- 

o b o z o w i  p ra c o w n ic z e m u  kę “ w in a , ku fe le k  p iw a  c z y  p ó ł  cza rne j.
K. G .

W y m i e n n e  p r a k t y k i

D yrekcja Szkoły H otelarskiej w  
Krakowie zw róciła się do N aczelnej 
Organizacji Polsk iego Przem ysłu Ho­
telow ego z prośbą o wprowadzenie w y­
m iennych praktyk dla cudzoziem ców  
w  hotelach zrzeszonych w  N. O. P. P. 
H. W ym enne praktyki, polegałyby na 
tym, że do naszych hoteli przyjeżdżali­
by na praktykę absolwenci cudzoziem ­
skich szkół hotelarskich, tytu łem  re­
kom pensaty zaś absolwenci naszych ho­
telarskich szkół korzystaliby z  prakty­
ki w  hotelach zagranicznych. N . O. P. 
P. P. H. potraktow ała przychylnie ini­

cjatyw ę dyrekcji K rakowskiej Szkoły  
H otelarskiej, nic zatym  żadnych prze­
szkód, by praktyki w ym ienne rozpo­
cząć się m ogły natychm iast.

Zrzeszenie w  Juracie
W tych. dniach zgłosiła  akces do 

N aczelnej Organizacji Polskiego P rze­
m ysłu H otelow ego now opowstała sek­
cja pensjonatów  i hoteli w  Juracie, 
obejm ująca w  tej chwili dwa najw ięk­
sze hotele i dziewięć pensjonatów  
m iejscow ych. W ten sposób uczyniony 
został dalszy krok naprzód w  kierun­
ku zorganizow ania polskiego przem ys­
łu peD Sjanatow o - hotelowego.

O d p o w ie d z i  R edakc j i
CZYTELNIKOWI z TORUNIA. P o­

lecić m ożem y mapę stanu dróg A uto­
mobilklubu Polski. Zawiera ona do­
kładne szlaki, o które Pan zapytuje. 
Mapy szczegółow sze — tylko sztabo­
we.

P.E.HAYOW I, ŻÓŁKIEW. No. woj. 
Lwow skiego z r. 1932 jeszcze posiada­
my. Cena zł. 4. —  oraz porto 50 gr. 
W ysyłka po w płacie należności1 na 
nasz r—k. do PKO. Interwencji w
W ydziale Turystyki Min. Kom., n ieste­
ty, ne m ożem y się podjąć, nie utrzy­
m ujem y bowiem z tym  urzędem żad-

] nych stosunków. To, że Pan w  maju 
| jeszcze nadesłał wymienionemu urzę­
dowi sw oją broszurę propagandową o 
żółkw i i do dzisiejszego dnia nie mial 
odpowiedzi, nie dziwi nikogo, gdyż pa­
nowie z Wydz. T urystyki m ają zupeł­
nie inne zadania. Broszura o Zamościu  
w yszła w  r. ub. O żółkw i, oprócz P ań­
skiej pracy, nic nie ukazało się. Za 
łaskawe słow a uznania dziękujemy.

P.J.K.PRZEM YŚL. W szystkie w ska­
zówki, dotyczące uzdrowisk, znajdzie 
Pan w naszym  specjalnym  numerze z 
dn. 1  czerwca r.b.

Taryfa podniesiona o 20%
Z dniem 20 lipca b. r. Koleje Fran­

cuskie podw yższyły taryfę o 20 %. Pod­
w yżka ta  nie stosuje się do okazicieli 
leg itym acji w ystaw ow ych do dnia 20 
sierpnia b. r.

Równocześnie ze zm ianą taryfy  
wprowadzono następujące u łat­
wienia: bezpłatny przejazd dla dzieci 
do la t 4 (zam iast jak  dotychczas do lat 
i), przejazd z 50% -ową zniżką dla 
dzieci od la t 4 do 10 (zam iast jak do­
tychczas od 3 do 7 la t) . Ponadto ska­
sowano opłaty za  przerwy w  podróży. 
Pasażerow ie m ają prawo dowolnego  
zatrzym yw ania się w  drodze pod w a­

łk ie m , że bilet przez nich wykupiony 
liew a  na m inim um  50 kim. i że jedno- 
■'eśnie z biletem  zaopatrzą się w  t. 
w. „Bulletins d‘arrêt‘‘ (uprawnienia 

do zatrzym ania się w  podróży).

Szopen, G eorge Sand
Pod pow yższym  tytu łem  urządzono 

w Paryżu w ystaw ę, która w  pięciu sa ­
lach B ibljoteki Polskiej (Quai d'Orlé­
ans 6 ) zgrom adziła pokaźną ilość pa­
m iątek po Fryderyku Szopenie, George 
Sand, M ickiewiczu, D lacroix, L iszcie

Z  Francji
Balzaku. Są to  portrety, rysunki, 

^eźby, rękopisy, autografy, etn.

Jaremcze
U z d ro w isk o  g ó rsk ie  o r a z  
s o la n k o w y  z ak ład  k ą p ie lo ­
w y  i in h a lacy jn y  w  do lin ie  

Prutu
(525 m. n. p. m.)

I
Dworki huculskie i komforto­
we pensjonaty. P i ę k n e  w y ­
c i e c z k i  w y s o k o g ó r s k i e .

C e n y  b. przystępne. 
S e z o n  trw a  ca ły  rok.
P ie rw sz o rz ę d n e  lo ka le  r o z r y w k o w e

I n f o r m a c j e :  K o m i s j a  
Uzdrowiskowa w i a r e m c z u  
Stacja kol., poczta, telegraf 
i t e l e f o n  na  m i e j s c u

Hotele i restauracje polecone

K R A K Ó W

HOTEL E U R O P E J S K I
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-27
P ie r w s z o r z ę d n y  h o łe l  —  2  m in u ty  o d  d w o r c a  —  
N a d z w y c z a j n y  k o m f o r t  —  W in d a  — 8 ie ż q c a  g o r q c a
—  w o d a  i t e le f o n  w  k a ż d y m  p o k o ju  —  K ą p i e l e  —

—  W y k w in t n a  r e s t a u r a c j a  i s a le  t o w a r z y s - *  ie  —

K IE L C E

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

H O T E L  B R I S T O L
K IE L C E ,  ul. S ien k ie w icza  2 6  

Telefon 1 2  2 4

P o k o j e  z  b ie ż q c q  c ie p łq  i z im n q  w o d q

C e n y  u m i a r k o w a n e

K a t o w i c e

Hotel  F rancusk i
K R A K Ó W

C E N T R A L A  telef N r  1 5 2 -9 5

Hotel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W  ul. F lo riań sko  14  tel. 1 2 - 6 3

K  o  m  t o  r  ♦

Bieżąca ciepła i zimna woda 
C E N Y  N I S K I E

L W Ó W

H O T E L  G E O R G E
L W  Ó  W , P l a c  M a r i a c k i  1

9 0  p o k o i.  3 2  a p a r t a m  * ł a z ie n k a m i.  W o d a  b tez . 
z im n a ,  g o r q c a  i l e le  o n y  w e  w s z y s t k ic h  p o k o j a c h  
R e s t a u r a c j a  • k a w ia r n ia  3  s a l e  b a n k ie t o w e  

S a le  b r y d ż o w e  

Z a r z q d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

P O Z N A N

H O T E L  B R I T A N I A
P O Z N A Ń ,  ul. M a rs ?.  J. P iłsu d sk ie go  2

tel. 2 1 - 9 7  i 2 1  9 8  

Po le c a  p ie rw szo rzę d n e  pokoje  
po cen a ch  u m i a r k o w a n y c h  

W z o r o w a  c z y s t o ś ć .  C e n t r u m  m i a s t a -

P O Z N A  N 
HOTEL C O N T I N E N T A L

C E N Y  O D  ZŁ. 5 -  

W S Z E L K I  K O M F O R T

W A R S Z A W A

Hotel E U R O P E J S K I
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A

250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 aparta­
mentów. Zimna i gorąc* woda bież. 
i t e l e f o n  w każdym p o k o j u .  

C e n y  o d  8 z ło t y c h  z a  d o b ę
R estauracja, kaw iarnia, 
b a r  i p i w n i c e  w i n
p o d  w ł a s n y m  z a r z q d e m

H O T E L

P O L O N IA  P A Ł A C E
W A R S Z A W A
=  naw pro st D w o rc a  G łó w n e g o  =

Komfortowe pokoje z bieżą­
cą wodą zimną i gorącą 
oraz telefonami od 7 Zł. 

Restauracja — Kawiarnie — Garaże

RESTAURACJA — WINIARNIA

„POD BUKIETEM"
C E N T R A L A  i M a rsza łk o w sk a  114

r ó g  Z ło t e j

F IL J A  I —  M a r s z a ł k o w s k a  9 0  
F IL J A  II —  N o w y - S w i a t  5

PRENUM ERATA ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zl. 3 .-- . CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  70 gr., w  tekście 60 gr., za tekst. 50 gr., komunikaty zł. 1, 
opis. .1.50 w szystko za 1 milimetr jednoszpaltowy (na stroni'- 4 szpalty). Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych rabatów się nie udziela. Za ter­
minowy druk ogł. W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydawnictwo jest obowiązane tylko w  razie zniekształcenia tek­
stu, wynikłego z winy W ydawnictwa, zmieniającego sens ogłoszeń. Fotografji ani rękopisów wydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za  
zgodą Redakcji. Copyright by ..Wiadomości Turystyczne“, W arszawa,, 1937. Redaktor odp. i wydawca: Marjan Dziekański. Redakcja i Administracja:

Warszawa, ul. żórawia 9. tel. 7.03-84. P. K. O. 9389. Kartoteka poczt. Nr. 204, Warszawa.

Druk. „Monografia" Orla 3, tel. 6.54-76


